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dawał się czuć dotkliwie, zwłaszcza odkąd ogłoszono zbiorowe edycje wszystkich 
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Kania i ik a 1) (Cuscuta).

Rodzaj „K an ianka"  należy do rodziny powojowych (Con- 
volvulaceae) i obejmuje bardzo liczne gatunk i, które w szy­
stk ie  bez wyjątku żyją pasożytnie na innych roślinach. K a- 
u ianki są to rośliny b ez lis tn e , opatrzone cienkiem i i dłu- 
giem i łodyżkam i, k tóre owijając się około łodyg odpowie­
dnich roślin, zapuszczają w nie brodaw?kowate stożki (ssaw ki), 
którem i soki rośliny nawiedzonej w ciągając, sam e się żywią, 
gdy roślina żywiąca wr najlepszym  razie słab iej się rozwija, 
a zwykle z wycieńczenia w końcu gin ie . W łaściwością, n a j­
lepiej naturę pasożytną kanianek cechującą, jes t ta  okoli­
czność, że kanianki w ziem i tylko kiełkują, nie rozpuszcza­
jąc w niej korzonków, i naw et wkrótce obum ierają , gdy nie 
dosięgną rośliny, na której żyć m ogą; dosiągnąwszy zaś, 
zaczynają rosnąć, gdy część od ziemi jako niepotrzebna ob­
um iera. Ten sam sposób życia posiadają kanianki, żyjące 
w różnych częściach św iata.

K w iaty są niepokaźne, w kupki pozbierane i pokazują 
się wzdłuż łodyżek. Sposób w ykształcenia się kwiatów nie 
je s t jednak u w szystkich jednaki. U  jednych kupki kwiatowTe 
pokazują się wzdłuż łodyżek żyjących i dalej się rozw ijają­
cych, gdy u drugich za pojawieniem się kupek kwiatowych, 
łodyżki zaczynają w iędnąć i naw et n iszczeją , nim kwiaty 
i nasiona przyjdą do rozwoju. K anianki pierw szego poddziału 
zam ieszkują głównie Europe, Afrykę i Azję po Iudje przed- 
gangesow e, gdy kan iank i drugiego poddziału w ystępują p ra ­
wne wyłącznie w Am eryce, Chinach, Indjach zagangesowych
1 na wyspach austra lsk ich .

Z pomiędzy europejskich kanianek  najczęstsze u nas są;
K anianka lnowa (Cuscuta E pilinum , W eihe). Łodyżki 

mało gałęz iste , blado zielonawe, kw iatki w małych kupkach 
mało co ciem niejsze od łodyżek. Żyje wyłącznie tylko na 
lnie.

K anianka europejska (Cuscuta europea. Ł .) Łodyżki do
2 milirn. grube, bardzo ga łęz iste , często cieliste, czasem 
czerwone, wspinające się czasem przeszło na 4 stóp w górę.

*) Zwana także Wyłup lub też Wielub. 

Rolnik. Tom X V II. 17
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Kupki kwiatowe dosyć duże. miejscami bardzo gęsto osa­
dzone kwiatki rurkowate białe, z brzegiem różowym, roz­
dzielonym zwykle na 4 ząbków, kielich zielonawy. Żyje na 
wierzbach, chmielu, pokrzywach i t. p. .

Kanianka rolowa (Cuseuta Epithymum. Sm.) Łodyżki 
cienkie, gałęziste, czerwonawe, czasem ciemnoczerwone. Kupki 
kwiatowe jak u poprzedniej. Kwiaty rurkowate, białe z brze­
giem pięciodziałkowym, szeroko rozwartym, kielich czerwo­
nawy. Żyje na roślinach, głównie jednak na roślinach mo­
tylkowych. Rosnąc w różnych okolicach i na rozmaitych ro­
ślinach, zmienia czasem postać o tyle, że niektórzy bota­
nicy, uwzględniając przypadkową zmianę pewnych części 
kwiatu, potworzyli z niej osobne gatunki jak np. kamankę 
koniczową (Cuseuta T rifo lii Bab.) lub kauiankę tępokwiato- 
wą (Cuseuta obtusiflora Engelm.), które to gatunki jednak 
sa" po prostu przydadkowemi odmianami. Z powyższem twier­
dzeniem zgadza się orzeczenie prof. Haberland w artykule 

Kie Kleeseide", umieszczonym w „Oestr. Landw. YYochen- 
blatt Nr. 39 i  40, 1875.“ Tak znakomity spostrzegacz 
mówi wyraźnie, że kanianki, które widział na komczacu i 
lucernach w Austrji i jej prowincjach, niczem się nie rózmą 
od kanianki rolowej, chyba tylko większą lub mniejszą buj- 
nościa. Doświadczenia zresztą jego, które poniżej podaję, 
przekonały go o tożsamości tych roślin z kanianką rolową.

Oprócz powyższych znajduje się jeszcze kilka gatunków 
kanianek w Europie, które jednak zwykle na obojętnych ro­
ślinach żyją. Na wzmiankę zasługują jedynie dwie, z któ- 
remi rolnik, sprowadzający nasiona z dalekich stron, mógłby 
się może zdybać, i te są: kanianka heska (Cuseuta hassia- 
ca. Pf.), żyjąca w okolicach nadreńskich głównie na koniczynie.

Kanianka wonna (Cuseuta suareolens. Ser.) pojawiająca 
|ę czasem na lucernie w południowej Francji. Odznaczać 

się ma silnym zapachem i płowo żółtą barwą.
Obydwa ostatnie gatunki są niezawodnie zaeuropejskiego 

pochodzenia, drugi pochodzi niezawodnie z Chili, zkąd po­
chodzi pierwszy, niewiadomo, ale prawdopodobnie również 
ztamtad, podłuir Reichenbacha zaś należą po prostu do ga­
tunku Cuseuta racemosa Mart. et Spix., żyjącego w Ame­
ryce południowej na różnych motylkowych roślinach.

Ze wszystkich przytoczonych kanianek najważniejszą 
bo najszkodliwszą dla rolnika, jest kanianka rolowa, niszcząca
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koniczyny i lucerny, tym szkodliwsza, że krajowa, a więc 
łatwo mogąca się zakradać na jego łany z okolicznych z a ­
rośli zielnych.

Podałem już ogólne charaktery botaniczne kanianki ro­
lowej, dodam tu  jeszcze, że łodyżki jej oplątując łodygi ko- 
niczów lub lucern, splątują się i ze sobą, tworząc rozległe, 
kołtunowate powłoki, pod któremi rośliny wkrótce niszczeją. 
Oprócz poznania rośliny, co jest bardzo ła tw e , wypada je ­
szcze opisać nasienie, żeby go można wśród nasienia koni- 
czów lub lucerny rozpoznać, w których, jak słusznie prof. 
Haberland utrzymuje, bardzo często się znajdują.

Nasiona kanianki są mniejsze od nasion czerwonej ko­
niczyny i lucerny. Podług prof. Haberlanda 1000 ziarn ka­
n ia n k i 'waży 0-632 gramów, taka sama ilość ziarn koniczyny 
czerwonej 2-11 g r . , lucerny zaś 1 7 1  gr. H ektoliter ka­
nianki waży 69 — 70 kilogramów, koniczyny lub lucerny 
7 8 — 80 kilog. Z powyższych liczb wypada, że w hektolitrze 
kanianki jest 109 ,177 .000  z iarn , w hektolitrze koniczyny 
37 ,914 .000 , w hektolitrze .lucerny 46,784.000.

Ziarna kanianki są najczęściej zielonawo-brunatne, cza­
sem prawie czarne. Są okrągławo-jajowate, od grzbietu wy- 
pukłe, od środka lekko spłaszczone albo dołeczkowo wklęsłe 
(Fig. 1, 2, 3,) długość ich wynosi 0*9 — 1-3 milirn., szero­
kość 0 ‘7 — 1-0 milim. Tak wielkość jak postać ziarn zależy

Fig. 1. Fig. 2. Fig. ii.

od ilości w jakiej były w torebce nasiennej. Często znajdują 
się nasiona zczepione po dwa (F ig  4 ) , a nawrnt po trzy 
(Fig. 5), co jednak nie jest zrośnięciem, tylko ścisłem przy­
lgnięciem. Już przy kilkurazowem (5 — 12 razowem) powię­
kszeniu rozróżnić można w dolnej zwężonej części nasienia 
i to od strony przeciwgrzbietowej, mały znaczek, będący 
miejscem gdzie był sznureczek, przytwierdzający nasienie do 
osadki w torebce. Powierzchnia nasion wydaje się mgława,

17*
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i przy siln iejszem  powiększauiu widać, że ta  mgławość nie 
je s t spowodowana omszeniem, ale wypukło w ystającem i brze­
gam i komórek skórki.

Skórka utworzoną je s t z pięciu warstw  komórkowych, 
z tych najzew nętrzniejsze tworzą duże, bardzo wodą nabrzm ie­
wające komórki, pod niemi leży w arstew ka korkowatych k o ­
mórek, na środkach wklęsłych. Obie te warstwy są ze sobą 
bardzo ściśle zrośnięte i przy m aceracji nasion dają się 
łatw o od dalszych warstew ek odedrzeć. T rzecią warstwę tw o­
rzą kom órki grubościenne, pałeczkow ate , czw artą komórki 
brunatnaw e, nareszcie p ią tą  znowu komórki o ściankach wodą 
bardzo nabrzm iew ających,’ obficie pierwoszczem wypełnione. 
Pod skórką znajduje się rogowate bielmo, obejmujące węży­
kowato zw inięty k iełek  (F ig . 6) *), na którym  niewidac ani

F ig .  i . F ig . 5. F ig -  6.

korzoneczka ani kotylidonów. Koniec odpowiadający korzo- 
neczkowi, znajduje się przy znaczku sznureczkowym, a więc 
w stronie nasienia odgrzbietowej, gdy koniec przeciwny leży 
pod grzbie tem  n as ien ia ; cały k iełek  tworzy trzy  zakręty. 
P rzy namoknięciu rozpuszcza się bielmo na klejką m asę, 
obejmującą pojedyncze ziarnka skrobi.

Nasiona kanianki zachowują siłę kiełkową nie długo, 
podług doświadczeń prof. H aberland nie k ie łku ją  po 4 — 6 
łatach. S iedm ioletnia koniczyna i lucerna, zanieczyszczona 
kanianką, wysiewane przez n ieg o , kiełkowały dosyć dobrze, 
gdy kanianki ani jedno ziarnko nie wschodziło.

Stopień tem peratury  przy którym  kanianka zaczyna 
kiełkować, i stopień, przy którym  kiełkować przestaje, nie 
jes t ten  sam  co dla koniczyny i lucerny; pierw szy leży wy-

*) W szy stk ie  f igu ry  w zię te  są  z w zm iankow anego  a r ty k u łu  p ro f. H a b e r ­
la n d  i  w y o b raża ją  n as io n a  k a n ia n k i p rz y  2 0 -razo w em  pow ięk szen iu .



żej, drugi niżej, z czego wynika, ze zakres s to p n i , wśród 
których kanianka kiełkuje, jest u kanianki szczuplejszy jak 
u dwóch pomienionych roślin. Koniczyna i lucerna kiełkują 
przy bardzo niskiej temperaturze, często przy +  1 — 2° C., 
gdy kanianka żeby zaczęła kiełkować, potrzebuje przynaj­
mniej +  10° 0. Koniczyna i lucerna kiełkują jeszcze do­
brze przy +  3 5 — 40° C., gdy u kanianki ustaje kiełko­
wanie przy +  35° C. a nawet przy +  30° C. Ta różnica 
w temperaturze tłumaczy po części, dlaczego kanianka przed 
końcem maja rzadko kiełkuje, w lipcu zaś i sierpniu albo 
w jesieni nikt jeszcze młodej, świeżo skiełkowanej kanianki 
na polu nie widział. Czas zresztą jaki potrzebują nasiona 
kanianki do skiełkowania, jest zawsze dłuższy jak u koni­
czyny i lucerny. Podług prof. Haberland spóźnienie wynosi 
u kanianki przecięciowo 6 dni w wazonkach, zdaje się że 
na pól u różnica w czasie będzie daleko większą.

Żeby nasiona kanianki z łatwością zeszły, muszą leżeć 
prawne na powierzchni ziemi, w najlepszych bowiem ziemiach 
przykrycie po nad 1 centymeter spowodowało niewschodze- 
uie; słaby kiełek nie jest w stanie podnieść lub przebić 
grubszą warstwę ziemi. Opierając się na tern, możnaby w nio­
skować, że przy siewie siewnikiem, zagłębiającym nasiona 
do stałej głębokości, możnaby zagłębieniem tak pokierować, 
żeby nasiona w takiej głębokości się znalazły, z której ko­
niczyna i lucerna jeszcze się wydobędą z łatwością, gdy ka­
nianka przygnieciona zamrze. Tymczasem nie na wiele by 
się to przydało. Prof. Haberland zasiewał koniczyną, lucerną 
i wyką razem z kanianka i przykrywał je ziemią na 2 — 3 
centymetrów, przyczem spostrzegł, że pojedynczym kiełkom 
kanianki udawała się wydobyć na powierzchnię. Widocznie, 
że tamte nasiona kiełkując, utorowały drogę kaniance, która 
przy nich wyśliznęła się na powierzchnię, gdzie już dalej 
swobodnie rozwijać się mogła. Kanianka, rozsiana po po­
wierzchni ziemi, albo tylko bardzo słabo (na 1 milim.) przy­
kryta. kiełkuje przy dostatecznej wilgoci i odpowiedniej tem­
peraturze w 6 — 8 dni.

Przy kiełkowaniu kanianki występuje z ziarna najprzód 
pałeczkowato zgrubiały koniuszek, odpowiadający korzonkowi, 
nie wgłębiający się jednak w ziemię, tak, że go właściwie 
za korzonek rzeczywisty uważać nie można. Po wydłużeniu 
się tej (najniższej) części łodyżki, zaczyna się wydłużanie
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sarnej łodyżki, przyczem, jeżeli nasienie było na powierzchni 
albo mało ziemią p rzy k ry te ,  nasienie obejmujące jeszcze 
część łodyżki, nie odpada i tak  długo na końcu pozostaje, 
aż jego bielmo zostanie przez łodyżkę wyczerpane. W  końcu 
pusta  plewka odpada. Ta pierwotna łodyżka jest nadzwy­
czaj delikatną i pomimo, że się żywi tylko bielmem nasie­
nia, a potem rośnie na końcu kosztem dolnej, zwolna obu­
mierającej części, dorasta do 12 centymetrów długości.

Podczas wydłużania s ię ,  odbywa koniec łodyżki różne 
ruchy, łodyżka się wije w różnych kierunkach celem nady- 
bania jakiej rośliny, do którejby się mogła przyczepić, co 
gdy nie nastąpi po wydłużeniu się na 8 do 12 centymetrów, 
cała roślinka wkrótce obumiera. Dosiągnąwszy jakąś roślinę, 
bez względu jaką, obwija się o jej łodygę natychmiast, czy 
jednak dalej żyć będzie , zależy od jakości rośliny, miano­
wicie czy roślina jes t  tego rodza ju, że kan ianka zdoła, w nią 
zapuścić ssawki i będzie mogła jej sokami żyć aż do wy­
dania kwiatu i nasienia. Jeżeli roślina dosiągnięta przez 
kan iankę ,  żywić jej wcale nie może, wtedy pomimo utwo­
rzenia kilku za rętów łodyżki, kanianka tak obumiera jak 
gdyby żadnej rośliny nie nadybała. Do takich róślin, na k tó­
rych k a n i a n k a  r o l o w a  żyć nie może i nawet w nie 
ssawek nie zapuszcza, należy bylica, piołun, rumiałek polny, 
słonecznik, len i konopie. Pierwsze trzy obserwowałem w 
bieżącym roku nietknięte  wśród plisz zrobionych przez ka- 
niankę na lucernie w Bilczu, drugie trzy podaje prof Ha- 
b e r la n d , co o tyle na uwagę zasługuje jako szczególność, 
ze len ulega napadom kanianki lnowej, konopie zaś widzia­
łem raz zadzierzguięte łodygami kanianki europejskiej, bar­
dzo bujnie na różnych sąsiednich chwastach rozwiniętej, 
obie zaś te  kanianki mają na pozór te  same wymagania, 
sposób bowiem życia t. j. pasożytowanie na innych roslinae 
jest zupełnie ten  sam. Na burakach, kamelinie, nawet ku- 
kurudzy kanianka rolowa żyć może jakiś  czas, ale me do­
chodzi do kwiatu, żyje zaś aż do zakwitnienia, wydając na­
sienie tylko wyjątkowo na anyżu, kolędrze i wielkiej po­
krzywie. Rośliny na których kanianka rolowa najzupełniej 
się rozwija, które są jej rzeczywistemi karmicielkami. należą 
do rodziny motylkowych, z pomiędzy których najodpowie­
dniejsze dla kanianki zdają się być koniczyna czerwona, lu­
cerna i wyka pastewna. Twierdzić, że kanianka na wszyst-
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kich motylkowych zarówno dobrze się rozwija, nie można, 
zaraz bowiem groch hiszpański (Cicer arictinum) kanianki 
wcale nie przyjmuje, na soczewicy zaś i fasoli tylko wtedy 
kanianka się zagnieżdża, jeżeli z innych roślin, na których 
już bujnie rosła, na nie się przenosi;  wprost z nasienia wy­
rosła ani na soezewicy ani na fasoli zagnieździć się nie 
może.

Dodać jeszcze wypada, że w szklarni c. k. wszechnicy 
rolniczej w iedeńskie j, zasiewano w końcu la ta  i w jesieni 
kaniankę razem z koniczem i lucerną w wazonach, gdzie 
jak jeden tak  drugi wschodziły, nigdy jednak nie spostrze­
żono, żeby się kanianka zagnieździła na łodygach koniczu 
lub lucerny, co na wiosnę i w początku la ta  z tak ą  łatwo­
ścią następuje. Na polu zdaje się nie przychodzić nigdy do 
kiełkowania w końcu lata  i w je s i e n i , jak to już wzmian­
kowaliśmy. Gdy młoda roślinka kanianki, będąca dotąd cienką 
pojedynczą n iteczką ,  dosięgła odpowiednią roślinę, wtedy 
swoją końcową częścią obwija się kilka razy około łodygi 
dosiągniętej rośliny, i pozostaje w tern położeniu przez dni 
kilka.' Nie jest ona jednak wtedy nieczynną, ale owszem za­
czyna swoje dzieło zniszczenia. Z łodyżki swojej wypuszcza 
po tej stronie, którą się dotyka łodygi nawiedzonej rośliny, 
małe brodaweczkowate, ze soczystych komórek utworzone 
s to ż k i , które rozpuszczając skórkę wciskają się w tkaninę 
łodygi, i gdy te nie są za grube jak np. u koniczyny, s ię­
gają  czasem aż do rdzenia. Te stożki, wciskające się w ło­
dygi roślin p zez kaniankę nawiedzonych, są ssawki (hau- 
storia) któremi kanianka ciągnie pożywcze soki, wycieńczając 
w końcu roślinę, która ich dostarcza.

Po zapuszczeniu ssawek zaczynają skrę ty  kanianki g ru ­
bieć uderzająco, wykształcają wzdłuż wewnętrznej strony l i­
czne, szybko przedłużające się pędy, które podobnie jak 
pierwotna łodyżka kręcą się w przestrzeni tak  długo, aż na- 
dybią nową łodygę, około której się szybko okręcają, zapu­
szczają ssawki i wykształcają nowe liczne pędy, powtarza­
jące to samo co poprzednie. Ponieważ każdy pęd wytwarza 
kilka lub kilkanaście nowych łodyżek, dlatego wkrótce nie- 
tylko roślina początkowo naw iedzona, ale i okoliczne są ze 
sobą niezliczonemi łodygami kanianki sp lą tane . Wycieńcze­
nie roślin  np. koniczyny, postępuje bardzo szybko i często 
nim kanianka zaczyna kw itnąć, miejsce nią zajęte opróżnia
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się od śro d k a , gdy w koło kanianka jednostajn ie na wszy­
stk ie  strony coraz dalej sięga. K w itnienie zaczyna się około 
końca czerwca i trw a do sierpnia, czasem  do w rz eśn ia ; tego 
roku zbierałem  kw itnącą kaniankę na lucernie w Bilczu 
w pierw szej połowie września. D ojrzałe nasien ie znaleźć mo­
żna zwykle dopiero w sierpniu  i zdaje się że pierw sze kwiaty 
albo bardzo mało albo nic nasien ia nie zawiązują. W  lipcu jes t 
już mnóstwo torebek nasiennych. W  każdym  razie  zdaje się 
że nasienie kanianki potrzebuje dosyć długiego czasu do 
dojrzenia. W  jesien i kan ianka zwolna niszczeje w m iarę, 
jak  w ykształca nasien ie , rosnące zaś jeszcze rośliny g iną  
od pierw szych silniejszych przym rozków, tak  że nie ma 
wcale wątpliwości co do trw ania j e j ; kanianka rolowa jest 
niezawodnie jednoletn ią rośliną, i przypuszczenie, żeby mo­
g ła  nasze najłagodniejsze naw et zimy przebywać, je s t bez 
podstawy.

(Ciąg dalszy nast.J

O m achinach ro ln iczych
napisał p ro f .  T. Rylski.

(Dokończenie.)

Sortowniki w os ta tn ich  la tach  zostały bardzo ulepszone, n ie ­
dawno bowiem, bo jeszcze przed sześciu la ty  nieznano u nas 
w p rak tyce m achiny , k tóraby oddziela ła  ze zboża proszkowe ziarna 
chwastów, dzisiaj zaś posiadam y so r tow n ik i , które n ie ty lko  z zu­
pe łną  dokładnością to wykonują, ale prócz tego równocześnie roz­
dziela ją  zboże na k ilka  gatunków w m iarę  wielkości i wagi ziarn  
pojedynczych.

Dzisiejsze udoskonalenie m achin  do sortowania zboża za­
wdzięczamy Francuzom , którzy do udoskonalenia innych machin  
ro lniczych nie wiele się przyczynili  i n igdy na tern polu A ng li­
kom  i A m erykauom  wyrównać nie m ogli , ale w konstrukcj i  na j­
lepszych teraźnie jszych sortowuików m ają  największe zasług i i 
dzisiaj nad u lepszeniem  tych  m achin  nie p rzestają  pracować.

Sortowniki, ja k  już sam a nazwa wskazuje, m ają  s łużyć do 
sortowania czyli rozdzie lan ia  wyczyszczonego zboża, n iektóre 
z nich obok s o r to w a n ia , wykonują częściowe czyszczenie, tj . u zu ­
pełniają  działanie młynirów czyli wialni, najnowsze zaś k o n s t ru k ­
cje m ają  wykonywać równocześnie zupełne czyszczenie i sorto­
wanie wymłóconego zboża.
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Ze względu ua konstrukcją i działanie można podzielić te 
machiny na:

1) Sortowniki z sitami blaszanemi i spiralnie druciaiemi.
2) Sortowniki systemu Josse’go.
3) Sortowniki z cylindrami żlobionemi.
4) Machiny złożone do czyszczenia i sortowania zboia.
Pierwsze najdawniejszej konstrukcji, są pojedyńczej budowy

i łatwe w użyciu, składają się z cylindra blaszanego osEdzonego 
na osi lekko pochylonej. Cylinder ten podzielony jest na 3 do 4 
części, które opatrzone są różnej wielkości otworami, zastosowa- 
nemi do wielkości ziarna, które przez dane sito ma wylaieć. Na, 
najwyższym końcu cylindra umieszczony jest zbornik la zboże 
sortować się mające, z tego zbornika doprowadzone jest sboże do 
cylindra zapomocą lejka blaszanego.

Cylinder sitowy porusza się korbą wolno tak, ż j  ziarna 
przesypując się w cylinder w miarę swej wielkości, pzelatują 
w różnych oddziałach i wpadają w oddzielne naczynia. Jak wi­
dzimy sortowanie odbywa się tutaj tylko ze względu na wielkość 
ziarna. Tu należą sortowniki J . Pernollet’a zwane CribieTrieurs, 
które są wyrabiane w dwóch odmianach, mianowicie z atami na 
cylindrze i z sitami zmiennemi stosownie do gatunku zbiża. Tak 
pierwsze jak drugie są znowu w dwóch wielkościach, a j żeli sita 
są do odejmowania, do każdego cylindra dodaje fabryka 9 si różnią­
cych się między sobą wielkością otworów.

. Cena sortownika ze stałemi sitami od 83 do 155 zł., zaś ze 
zmiennemi 103 do 190 złr. w. a. ua składzie machin Cayton et 
Shuttleworth.

Tego samego systemu chociaż odmiennej budowy są sorto­
wniki z cylindrem sitowym, utworzonym przez drut spiranie owi­
nięty w jednym kierunku lub dwóch krzyżujących się kierunkach. 
Tutaj należą sortowniki angielskie : Eansoms et Sims, Penny, 
Coleman et Morton i W. Bainforth i td . , wszystkie podolnej kon­
strukcji i różniące się tylko w szczegółach.

Wszystkie te cylindry druciane działają wprawdze bardzo 
dokładnie, mają jedak pewne niedogodności. Druty spirinie ota­
czające dają się zapomocą pojedynczego mechanizmu zliiżyć lub 
oddalać od siebie tak, źe otwory które te druty tworzą, nogą być 
mniejsze lub większe w miarę gatunku sortować się nającego 
zboża; od dokładnego ustawienia więc, które wymaca, pewnej 
wprawy i zręczności, zależy dobroć działania machiny, pócz tego 
jeżeli między druty dostanie się przypadkiem ziarno, kimyk lub 
grudka z iem i, a ciała te niezostaną usunięte, natenczas podczas 
zesuwania drutu może się tenże powyginać, a sortownik narażony 
na bardzo szkodliwe'nadwerężenie. Ztąd łatwo zrozumieć, że sor­
towniki tego rodzaju wymagają umiejętnej i starannej sbsługi, a 
ponieważ u nas w normalnych stosunkach o tę staranność najtru­
dniej, dlatego też w obec innych konstrukcyj nie mogt wytrzy-
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mać konkurencji i prawie wyjątkowo bywają używane. Zalecają 
się jednak do m loearó złożonych np. parowych , gdzie też prawie 
wyłącziie są zastosow ane, a gdzie już sama m łocarnia wymaga 
zdatniejszej obsługi, którą zwykle m aszynista wykonuje.

Do najlepszych sortowników tego rodzaju należy m achina 
R a i n f o r t h ’a z Lincoln, która może być z w ialnią lub bez tejże 
i w miirę tego kosztuje 190 do 170 złr. w W iedniu u C^aytona.

Machina Josseg’o opisana w „Rolniku-1 T. VI zeszyt 6ty 
nie jes'. sortowuikiem  w dzisiejszem pojęciu tej nazwy. Oddziela 
wprawdzie ciała gatunkowo lżejsze, jak  kłosy, chwasty, ziarna zboza 
zrośnięte, niedorodne, któreby nawet jednaką objętość z dorodnem 
ziarnen m iały, ale nie sortuje w ścisłem  znaczeniu samego zboża 
na kilki gatunków. Dla tego machina ta  wykonuje robotę znaną 
u nas jod nazwą z e z y  n i a n i e  zboża, które zwykle wykonuje- 
my na przetakach , a co je s t znacznie kosztowniejszem. Dlatego 
tam , gtzie nam chodzi o oddzielenie ciężkiego dorodnego i 2“f0_ 
wego ż a rn a , jak  np. do siew u, jęczm ienia na słód itd., machina 
Josseg’i zasługuje na zalecenie.

W m iarę wielkości kosztuje 75 do 125 zlr. w. a., skład m a­
chin Chyton et Schuttlew orth.

Ziaczny postęp w konstrukcji sortowników został zrobiony 
przez -wprowadzenie żłobionych cylindrów, pom ysłu M arot a, które 
od wyitawy paryskiej w r. 1867 zaczęły się po za granicam i 
Francji rozpowszechniać.

Sfftowniki systemów poprzednich nieoddzielają tak  dokładnie 
niektórych nasion chwastów, jak to słusznie rolnik wymaga, doty­
czy to zczegółnie chwastów ok rąg łych , mianowicie groszkowych 
itp ., dlkegoteż system  M arot’a po poznaniu przez rolników rozpo­
wszechni się wszędzie i z różnem i poprawkami i uzupełnieniam i 
je s t poatawą dzisiejszych najlepszych sortowników.

D< machiny M arot’a najwięcej podobny jestsortow nik  J . P e r-  
nollet’a zwany Trieurs a a lveo les , którego d z ia łan ie , szczególnie 
pod względem oddzielania nasienia okrągłego i podłużnego chwa­
stów, ja t  zupełnie zadowalniająee.

C iinder sortujący składa się z  dwóch części, z  których p ier­
wsza d-ucianem sitem  urządzonem  do zmiany, a oddzielającem 
drobniejze nieczystości, druga zaś dłuższa jest wewnątrz wyzło- 
bieniam  większemi i m niejszem i opatrzona , i ta  częsc wy onuje 
właściwi sortowanie.

Michina P ernolle t’a wyrabiana jest w sześciu wielkościach i 
z dwom. odmianami pod względem działan ia , tj. z pojedynczem 
i podwóuem sortowaniem; pierwszy system  zaleca się tam , g zie 
nam  chcdzi o oddalenie okrągłych nasion chwastów, druga zaś 
wtenczas jeżeli oprócz ziarn okrągłych mam y i chwasty po' u 
źnego k s ta ł tu  wydzielić.

Dli rolników z działaniem  pojedynczem zalecają się numera 
pierwszy i trzeci, zaś z podwójnem num er drugi i czwarty.
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Jako dalsze ulepszenia machin Marot’a i Peruollet’a może­
my nwaźać znany doskonały sortownik H a r t e r  - A i n  e, który od 
ostatniej wystawy wiedeńskiej rozpowszechnił się u n a s , jak zre­
sztą na to rozpowszechnienie zasługuje.

Główna różnica jaka nam się w machinie „Harter-Aine 
w porównaniu z poprzedniemi sortownikami przedstawia , jest do­
dany przyrząd służący do czyszczenia zboża ta k , że sortowanie i 
czyszczenie można tą machiną wykonać równocześnie. Nienaleźy 
jednak sądzić , że sortownik Harter-A ine zastąpi nam zupełnie 
zwykły młynek ze względu na czyszczenie zboża, a przytem bę­
dzie sortował , gdyż tutaj zachodzi ta okoliczność, że przy sorto­
waniu musimy tern wolniej zboże na machinę puszczać, im wię­
cej ziarno jest zanieczyszczone, a więc im więcej od machiny 
żądamy pod względem dobroci działania, tern mniej zrąbiemy pod 
względem ilości w pewnym czasie.

Czyszczenie więc zboża sortownikiem możemy uważać jako 
dodatkowe lub uzupełniające, szczególniej w tym razie, jeżeli dzia­
łanie młynka nie było dokładne albo gdy nam nagle potrzeba 
mniejszą ilość zboża wyczyścić, jak np. do siewu, nakoniec w ra ­
zie, gdy jest potrzeba nadzwyczaj starannego czyszczenia, jak 
w młynarstwie itp.

Przyrząd czyszczący zboże przy machinie H arter-A ine skła­
da się z małej wialni i jednego przetaka, które umieszczone są 
nad cylindrem sortującym. Urządzenie widzimy na Pig. 1 i 2, 
z której pierwsza przedstawia przecięcie, druga zaś rzut poziomy 
przyrządu czyszczącego.

Rezerwoar G pomieszcza pól korca zboża, które otworem da­
jącym się zmniejszać lub zwiększać, sypie się na przetak wibru­
jący B.  Prąd powietrza z wialni V  przepływając popod przetak B 
unosi wszystkie nieczystości lżejsze od ziarn zbożowych na ze­
wnątrz machiny, zboże zaś wraz z nieczystościami i chwastami 
cięższemi zsypują sie do lejka S ,  przez który wpadają do cylin­
dra sortującego a umieszczonego pod wialnią w stósownem obu­
dowaniu.

Fig. 1.
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F i g .  2 .

Z tągo wynika , że wialnia będzie i wtenczas użyteczna, je- 
żeli w zbożu znajdują się ziarna gatunkowo lżejsze, np. innych 
gatunków zboża, jak np. w pszenicy: owies, w orkiszu: ję- 
cżrnień itp.

Na Fig. 2. widzimy przeniesienie ruchu na pojedyncze czę­
ści machiny! zapomocą korby k porusza się oś podłużna , na któ­
rej osadzone kółko stóżkowe w i tarcza pasowa r, kółko s zazę­
biając się w odpowiedni trybik porusza oś poprzeczną i na niej 
umieszczone koło /?, z którego zapomocą pasa bez końca pizenie- 
siony ruch na tarczę r  i z nią połączoną oś wialni V. Na osi po­
przecznej koła jR jest także przyrząd nadający przetakowi B ruch 
trzęsący. — Z tarczy r obracany jest cylinder sortujący zapo­
mocą pasa.

Cylindry sortujące przy machinie H arter’a bywają dwojakie, 
albo z oddziałem sortującym długie ziarna lub beż bez tegoż od­
działu. Do celów gospodarstwa, a szczególnie dla uzyskania wy­
borowego ziarna do siewu zalecają się machiny pierwsze, zaś do 
użytku "w młynach okazały się praktyczniejsze sortowmki ostatniej 
konstrukcji, gdyż tam prawie zawsze c h o d z i  o dodatkowe czy­
szczenie, zboża oczyszczonego z ziarn podłużnych jak np. stokłosy. 
Dodać należy, że sortowniki nie opatrzone oddziałem do oddzie­
lania ziarn podłużnych, wykonują większą ilość roboty w da­
nym czasie.

Cylinder sortujący osadzony jest na pochyłej osi, której po­
chyłość można zwiększyć lub zmniejszyć, przyczem wr pierwszym 
razie sortowanie będzie szybsze , w drugim_ wolniejsze, z drugiej 
jednak strony należy pamiętać, że działanie pod względem do­
broci roboty będzie tern lepsze, im pochylenie cylindra jest mniej­
sze, ztąd wynika, że pochylenie osi, a zatem i przyspieszenie ro- 
'"-'ity można wtenczas osiągnąć , gdy zboże jest pierwej dobrze na 
wiam; wyczyszczone i mniej zachwaszczone. Cylinder opatrzony 
jest na v>ftcacb s ita m i, przez które na górnym końcu przesie-



wają się bardzo dobrze n ieczystości, w drugim  zaś końcu tj. ua 
dole odchodzi czelne zboże i poślad. W  części środkowoj cylinder 
opatrzony je s t wyżłobieniami okrąglem i, w które wpadają groszko­
we ziarna chwastów, w nich są podnoszone do pewnej wysokości, 
w której przy obrocie cylindra zesypują się po płaszczyźnie po­
chyłej b (Fig. 3. przeciecie poprzeczne) do rynienki r  zawieszo­
nej wolno na osi. Rynienka r  um ieszczona podobnie jak  oś cy­
lindra pochyło, ułatw ia przesunięcie ziarna chwastów, które wy­
konane jest zapomocą śruby ślimakowej s.

Płaszczyzna pochyla b składa się z niezawiśle od siebie 
obracających się na zawiasach drewnianych klap, których cały 
system  obracany je s t około osi i daje się więcej lub mniej po­
chyło ustawiać, w m iarę ciężkości ziarn. Na dobre ustawienie na­
leży zwracać szczególną uwagę, bo jeżeli te klapy ustawione bedą 
zanadto pochyło, ziarna chwastów będą opadać napowrót do cy ­
lindra tj. do zboża , jeżeli zaś za płasko, natenczas ziarna chw a­
stów zatrzym ując się na płaszczyźnie b niedolatuiąc do rynienki 
r, a tern samem nie mogą być jednostajnie odprowadzone, w obu 
razach działanie machiny nie jest dokładne.

Klapy drewniane , które płaszczyznę b tworzą, powinnyby 
być skórą na krawędziach obłożone , jakto przy sortowniku Per- 
no lle t’a widzimy, przy którejto m achinie dla pewności działania 
umieszczone są pod klapam i żelazne strzem iona c (Fig. 3) zgar- 
tujące ziarna zboża, któreby się w wyżłobieniach cylindra zatrzy­
mać mogły.

Z odbytych prób w A ltenburgu wynika , że sortownikiem 
tym  przeznaczonym dla rolnictwa , sortowano około dwa korce 
zboża w godzinie. Przy żadnym jednak sortowniku liczb co do 
ilości wykonanej pracy ściśle oznaczyć nie można, gdyż ilość ta 
zależy od mniejszego lub większego stopnia zanieczyszczenia zboża, 
jakoteż od um iejętnego użycia machiny. Co do pierwszego należy 
się trzym ać tej zasady, że im  więcej boże zanieczyszczone, tern 
wolniej należy go puszczać na machinę, obracając wolno cylinder 
sortujący i odwrotnie, przyczem pochyłość osi powinna się zwię­
kszać z szybkością pracy. Co do użycia należy baczyć na dokła­
dne ustawienie całej m achiny, jakoteż pojedyńczych części, jak  
pochyłości cylindra , nachylenia k la p , regulowania przypływu na-



sienią itp. a przede wszy stkiein na jednostajny i odpowiedni obrót 
korbv, a tem samem i głównie działającyca cz?sci. .

‘ Sortowuik Harter-Aine‘‘ kosztuje około 160 złr. na składach
we Lwowie.

Z tvch samych części składowych zbudowany jest sortownik 
Ma v e--’a Pio- 4 . 'którego działanie zupełnie podobne jest do 
r n a y e r a  r i a . 0 działania poprzednio opisanej ma-

p'j(T- 4 chiny; różnica główna jest ta, że
gdy przy machinie H arter-Aine

&
 wialnia m i kierunek równoległy 

do cylindra sortującego, przy sor- 
towniku Mayer’a wialnia osadzona 
jest prostopadle do osi walca, 
któreto ostatnie urządzenie ze 
względów praktycznych należy 
uważać za lepsze, ponieważ robo-

wisko zewnątrz prądu powietrza 
z w ialni, a przytem przystęp do

machiny jest ułatwiony. . . . . . . .
Nie miałem sposobności przekonać się o 

działania tego sortownika. Jeden z gospodarzy tak się o mach 
Mayer’a wyraża: „Sortownik na wszystkie sposoby wypróbowałem, 
sortuje doskonale -  tak, że nic do życzenia me pozostawia, cho­
ciaż czasem większe jak pszenicę ziarna wyki pozostawia

Cena 160 złr. i wyżej w miarę wielkości, we Lwowie w domu 
komisowvm dla handlu i rolnictwa.

W czerwcu b. r. odbyła się w Amiens wystawa rolnicza, na 
którei uwagę publiczności zwracał ulepszony sortownik J o h n  
T e p P a l f  a ponieważ i pisma poważne rolnicze podnoszą jego 
zalety, należy nam wspomnieć o tych nowych ulepszeniach.

Machina w zasadzie jest tego samego systemu jak machina 
Pernollst’a z ulepszeniami patentowanemu Częsc cylindra wyżłobiona 
składa sie z dwóch oddziałów, a w każdym oddzia e klapy mogą 
być różne i niezawiśle od siebie, wyżej lub niżej ustawiane.-  
Przypuściwszy, że zboże przeznaczone do sortowania, ^ o c z y ­
szczone jest podłużnemi ziarnam i, natenczas 
cylindra tj. tam  gdzie zboże przypływa, ustawia sie klapy s  ̂
zaś w końcowej części wysoko, oddział pierwszy oddzieli ziarna 
podłużne, oddział drugi okrągłe meezystosci.

Machiny Teppaz’a wyrabiane są w dwóch odmianach z po- 
iedyńczem i podwójnem działaniem, a prócz tego w różnych wie - 
kościach Z działaniem podwójnem tj. soHowamem 
zalecaia sie w każdym razie, gdyz te oddzielą wykę i °.fer̂ e 
chwasty nawet w tym razie, gdyż te ostatnie są o różnej wiel­
k o ś c i / a  co inne machiny nie zawsze uskuteczniają, J j 08"®**® 
powyżej mówili. Oprócz wyliczonych Ulepszeń sortownik ten ma
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przyrząd do regulowania przypływu zboża , poruszany z osi korby 
zapomocą excentra, przezco działanie jest bardzo regularna i je ­
dnostajne.

Dodać należy, że budowa pojedyncza i silna, a w wielu czę­
ściach żelazo lane zastąpione kutem , co zwiększy trwałość i wy­
trzymałość machiny.

Skład sortowników Teppaz'a w W iedniu: N. Feher III. Pra- 
terstrasse Nr. 13.

W sprawie ulepszeń sortowników zajmującym i uwagi go­
dnym jest najnowszy pomysł inżyniera M. Hignette w Paryżu, 
który połączywszy pojedyńcze przyrządy do czyszczenia i sorto­
wania zboża w jedną całość, utworzył machinę* do czyszczenia i 
sortowania zboża zwaną G r i b 1 e u r - A sp i r  a t  e u r - T r  ie  u r. — 
Machina ta składa się głównie z wialni, z przyrządu Josse’go do 
zczyniania zboża, i z cylindra sortującego, a ponieważ każda 
z tych trzech głównych części wymaga innego ruchu z odmienną 
chyżością tegoż , dlatego ruch na pojedyńcze części przeniesiony 
za pośrednictwem przyrządu transmisyjnego pośredniego.

Urządrzenie machiny M. H ignett’a widzimy z Fig. 5. Na 
płaszczyźnie poziomej i stałej podstawie ustawiona w zabudowa-

Fig. 5.

niu wialnia S, przed którą znajduje się przyrząd zczyniający 
zboże A z pochyleniem 0.03 m. ku wialni, od której popod A z od­
powiednią pochyłością przechodzi cylinder sortujący O systemu 
Marot’a.

Na koziołku podstawowym z lanego żelaza osadzona jest oś 
z trzema tarczami pasowemi o różnej wielkości; zapomocą jednej
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poruszana jest oś pasem ze sztaby transmisyjnej machiny popę­
dowej np. k ieratu; dwie inne przenoszą ruch na wialnię i na cy­
linder sortujący. Prócz tego kółko excentryczne osadzone po lewej 
stronie nadaje zapomocą dźwigni ruch trzęsący przyrządowi zczy- 
uiającemu A.

Działanie jest następujące : zboże nasypuje się na przyrząd A, 
z którego nieczystości takie jak kłosy, kawałki słony, ziarno 
w plewie itp. odchodzą dwoma otworami przy C, zaś zboże odbi­
jając się od ścian zesuwa się ku wierzchołkowi trójkąta, zesypu- 
jąc się na przetak i do wialni S. W ialnia wykonuje czyszczenie i 
oddzielenie ze względu na ciężar; nieczystości lżejsze, jak stokłosa, 
ziarna owsa, proch, plewy itd. odchodzą otworem A, zaś zboże 
poślednie otworem D. —  Zboże zaś czelne przechodzi z wialni do 
cylindra sortującego, gdzie wszelkie okrągłe ziarna chwastów wy­
dzielane zostają otworem R , podłużne otworem V, a zboże czyste 
otworami B i B  tak , że czyste zboże rozdzielone jest na dwa 
gatunki ze względu na wielkość ziarn. Prócz tego grubsze ziarna, 
gdyby się trafiały, jak groch, bób itp. jakoteż grudki ziemi, ka­
myki odchodzą otworem G.

Dobre i skuteczne działanie cylindra sortującego zależy od 
stosownego ustawienia klap, tj. jeżeliby zboże odchodziło z ziar­
nem chwastów, klapy należy podnieść, jeżeli zaś chwasty znaj­
dują się w zbożu, klapy ustawia się niżej.

Dobroć działania całej machiny zależy od dobrego ustawie­
nia i regularności ruchu, przyczem o ś , na której osadzone tarcze 
pasowe, powinna mieć 115 obrotów w minucie. W tych warun­
kach machina czyści i sortuje 5 hektolitrów zboża w godzinie.

Machina M. Hignett’a kosztuje 1201) fr. w Paryżu, Rue de 
Turbigo, 75.

Dla uzupełnienia obrazu dzisiejszej konstrukcji machin do 
czyszczenia i sortowania zboża , należy wspomnieć o nowym wy­
nalazku na tern polu, który pojawił się w tym roku na wystawie 
rolniczej w Long Sutton w Anglji. Jestto sortowuik patentowany 
pomysłu C a t c h p o l e  et S t i d o l p h s  z Woodbridge, odznacza­
jący się zupełnie oryginalnym i nowym systemem i nie ma ża­
dnego podobieństwa z machinami dotychczas używanemi i do tego 
celu służącemi.

Sortowanie ziarna wykonuje się częścią ze względu na 
ciężkość, częścią na kształt ziarn. Cały przyrząd składa się 
z dwóch w ang, w których osadzone są ruchome deszczułki po­
chyło ta k , że cały aparat ma wielkie podobieństwo do zwykłych 
drewnianych schodów, z tą różnicą, że stopnie mają zmienną po­
chyłość, zaś między pojedyńczemi stopniami są wolne otwory. Aa 
wierzchu tych schodów osadzony jest zbiornik, do którego SJP1® 
się zboże, a które przez odpowiedni otwór spływając w cienkich 
warstwach, toczy się po stopniach pochyłych, przyczem ciała cięż­
kie i ziarna okrągłe odbijając się od deszczułek pochyłych, prze­
skakują otwory i po tych deszczułkach spadają na dół przyrządu,
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zaś zboże i ziarna nieokrągłe nieodbijając się, zasuwają się z po­
jedynczych desek pochyłych czyli s topni, a w skutek tego spa­
dają w otwory do osobnego rezerwoaru.

Stosownie do gatunku sortować się mającego zboża należy 
zmieniać pochylenie desek, co można osiągnąć dwojakim sposobem, 
albo przez ustawienie pojedyńczych stopni, albo przez więcej pio­
nowe lub pochyle ustawienie wang, w których cały system stopni 
jest  osadzony.

Podług P. Sm ith’a przyrząd ten ma być szczególnie uży­
teczny do czyszczenia nasienia koniczu, co innemi machinami 
jest utrudnione i kosztowne. Podnoszą także praktyczność tego 
przyrządu do sortowania jęczmienia przeznaczonego na słód.

Narzędzie C a t h p o l e  et  S t i d o l p h s  jes t  całe drewmiaue, 
bardzo pojedyńcze, a przyt.em tanie. W ymaga obsługi jednego ro­
botnika, a nie mając żadnych k ó ł , o s i . korb i t d . , któreby były 
w ruchu, niepodlega zepsuciu tak łatwo jak inne machiny mniej 
łub więcej z łożone; a w danym wypadku może być na wsi z ła ­
twością naprawione.

Sortownik ten otrzymać można'przez firmę W. G r o o m  
(handel chmielu i nasion) w Ipswseh.

Chodowla bydia rogatego w  Rosji.
W  czasopiśmie Fiihlinga „/andwirtJi. Zeitung,“ podaje B. Kost 

krótki rys hodowli bydła rogatego w Kosji i handlu tymże. Kys 
ten zawiera wiele ciekawych szczegółów, który dla tego szano­
wnym czytelnikom w tłumaczeniu podajemy:

„Hodowla bydła rogatego w Kosji stoi na bardzo niskim 
stopniu rozwoju w porównaniu do wszystkich krajów środkowej i 
zachodniej Europy. W całej Kosji nie znajdziemy jednej prowin­
cją jednej gubernji, ba nawet miejscowości, gdzieby o właściwem, 
usystemizowanem żywieniu bydła mogła być mowa. Nigdzie nie 
znajdziesz tam stajni, któraby na nazwę tę zasługiwała, natomiast 
wiele miejscowości ta k ic h , gdzie stajen zupełnie nie ma. Pielę­
gnowanie bydfia, to wyraz tam obcy. Jeżeli gdzie znajdziesz bu­
dynek do stajni podobny, budynek nie chroniący zupełnie bydła 
od zimna, wiatrów a nawet i deszczów, to całe staranie hodowcy 
ogranicza się na dorzuceniu pewnej ilości siana (jeżeli jest) lub 
słomy i wypędzeniu bydła raz na dzień do wody. Podściela się 
pod bydło bardzo rzadko, a wyrzuca obornik ze stajni raz lub naj­
wyżej dwa, razy w ciągu całej długiej zimy. — Kiedy tajać za­
czyna, stoją zwierzęta po brzuch w gnoju i biocie, którym jakoby 
pancerzem ze wszech stron są oblepione. W ten to sposób ho­
duje się tam i pielęgnuje bydło przez czas zimy.

Pastwiska, stepy i w ogóle miejsc?, zadarnioue, zajmują w-Ro­
sji bardzo obszerne płaszczyzny, z wyjątkiem centrum kraju, gdzie 
takowe są ograniczone. Płaszczyzny te leżą zupełnie odłogiem, 

Eolnik. Tom X V II. 18



n ik t  nie pomyśli o najm nie jszem  około n ick  s t a r a n i u , podobnie 
jak nikogo tu  nie zaprząta  m yśl p ie lęgnowania bydła. P rz y  s ta ­
ran iach  bardzo m a ły c h ,  wym agających bardzo n iewielk ich  k a p i ­
tałów i niewielkiej p racy ,  płaszczyzny te  m ogłyby produkować 
tak  znaczna ilość paszy zielonej i s ia n a ,  ze s tan  dzisiejszy b y d ła  
by łby  zupełnie n iewystarczającym  konsum entem . Ntechcąc się  
narażać na stosunkowo m ały  w ydatek ,  naraża ją  się ho^ ow®y * 
właściwiej posiadacze byd ła  na  to ,  iż przy  znacznych obszarach 
żyznej  ziemi, nie m ogą często wyżywić bydła , które i tak  w sto­
sunku do powierzchni ziemi w małej ilości się znajduje.

W  dniu 24go kw ietn ia  na św. Je rz e g o ,  wypędzają bydło 
w pole na pastwisko, chociażby na n iem  jednej traw k i  jeszcze me 
było i choćby powietrze było zupełn ie  n ieprzyjaźue a wszelka 
pewność is tn ia ła ,  że go napo wrót do zagród spędzie i nadal s ło -

m ą LW ynędzn ia łe  na  takiej zimowli b y d ło ,  przyszedłszy na 
pasze le tn ią ,  często się poprawia i pozbawia się najp ierw  
okrywających  je  plastrów gnoju ,  długiego włosu i t rac i  
powoli swe rażąco ostre k s z t a ł t y , które l ichem u żywieniu za ­
wdzięcza ; zdarza sie je d n ak ż e ,  iż pastwiska nigdy nie p ie lę ­
gnowane zawodzą, jak  to w czasie posuchy często ma m ie j­
sce. i nie dostarczają nawet tyle  paszy, by wypędzone bydło wy­
żyw ić ,  które też w skutek  zabiedzenia zimowego i b raku  k a rm y  
le tniej na najrozm aitsze choroby ginie. W  wielu miejscowościach 
je s t  zupełny b rak  wody, szczególnie w la tach  posuszuych, a  bydło 
ograniczone je s t  na wodę z rowów i b a j u r . w k tó rych  cala, m no­
gość zalążków chorób rozm aitych ; b rak  wody i l icha jej jakość są 
p rzyczyną te j s trasznej choroby „ k s i ę g o  s u s  z u ,“ która rok ro ­
cznie calem i m asam i wytępia b y d ło ,  przynosząc ogrom ne szkody 
właścicielom. Mimo tego rosyjski hodow ca, bądź właściciel wię­
kszych bądź mniejszych obszarów, nie czuje się zniewolonym do 
u rządzenia  cys tern  albo studzien  lub innych pojników i zapobie­
g a ć 's t r a c i e ,  k tó ra  m u co chwila za g raża ,  k tóra  m ety lko  jego ma­
ją te k  n isz cz y , ale m a ja tek  bliskiego i dalszego s ą s i a d a , m ają tek  
całego k ra ju .  Bydle nie ' znajdzie ta m  na pas tw isku  jednego d rze ­
wa lub k r z e w u , ani kaw ałek  d a c h u , pod któreby schronie się 
m o^lo  w czasie nieznośnych upałów lub w dniach szarugi i S™\Y- 
Czyż dziwić sie m o ż n a ,  “iż w tego rodzaju w arunkach  wyrodziła  
s ie  choroba, bedaca postrachem  Rosji i sąsiednich jej krajów <

Celem' g łów nym  hodowli byd ła  w Rosji je s t  produkcja mięsa 
i t łuszczu  bydlęcego; w okolicach więcej rozwiniętego gospodar­
s tw a zbożowego, ma u trzym yw anie  byd ła  także na c*lu produkcję 
nawozu stajennego , z k tó rym  obchodzą się przeciw wszelkim r e ­
gułom prak tyk i  i nauki.  Mleczność krów rosyjskich z m alerni b a r ­
dzo w y ją tkam i je s t  prawie żadna ; krowy dają często ty le  mle a 
i przez okres tak  k ró tk i ,  że takowe nie wystarcza do należytego 
odżywienia cielęcia , —  o gospodarstwie więc m lecznem  mowy tu
być nie może, ,

Na parowanie byd ła  i dobór rozpłodników me zwraca ho-
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dowca rosyjski najm niejszej uwagi, stara się tylko aby buhaj był 
w stadzie krOw, i by te zacielane b y ły , — zwrócanie uw agi ua 
czas latowania się krów, i ua dopuszczanie buhaji do tychże, na­
leży do rzeczy zupełnie tu ta j nie potrzebnych a nawet przy uspo­
sobieniu konserwatywnym mieszkańców do rzeczy nowatorskich, 
więcej szkody jak  pożytku przynoszących.

Wychów cieląt jest o tyle pojedyńczy o ile naturalny. Ciele 
ssie m atkę zazwyczaj tak  długo, jak  długo taż przypuszczać chce 
i może a to od 11 do 12 tygodni. Jeże li wypadnie rok , w któ­
rym  paszy pastwiskowej jest dos\ć i siana ilość potrzebną na 
zimę zrobić było m ożna, to daje krowa w tym  wypadku dostate­
cznie żywiona, tyle mleka, iż takowe do dobrego wyżywienia cie­
lęcia w ystarcza, w przypuszczeniu, iż nie potrzebuje ono dzielić 
się z właścicielem hodowcą, który w regule wtedy krowę wydaja, 
kie iy ją  ssie cie le , inaczej krowa nie pozwala się doić lub przy­
trzym uje mleko.

Jeżeli jednak rok jest w strawę nieurodzajny , wtedy zm u­
szone są krowy odżywiać się bardzo licho, mleczność ich schodzi 
do m in im um , i nie są wtedy w stanie wyżywić c ie lę , które wy­
dały , a cała ich m asa ginie poprostu z biedy i braku pokarm u. 
C ielęta w zimie na świat przyszłe , poginęłyby niezawodnie z z i­
m na w tych stajniach szczególnie włościańskich, gdyby nie zabie­
rano je  na czas dłuższy do izby mieszkalnej, mieszczącej oprócz fa- 
m ilji w łaściciela, nierogaciznę i drób wszelkiego rodzaju.

Im  więcej zbliżamy się na południe i południowo-wschód, im 
tem peratu ra  łagodniejszą, tern żyźniejsze napotykamy łąk i i pa­
stw iska, tern cięższe i lepsze bydło. W  właściwych stepach Bes- 
arabji, na porzeczu Bohu i Dniepru wzdłuż aż do D onu, znacho- 
dzimy najlepsze bydło, pom im o, iż i tu ta j przebywa ono perjod 
zimowy podobnie nędznie, jak  to w okolicach więcej północnych 
i zachodnich ma miejsce. Tak w okolicach, które lepsze bydło 
posiadają, jak w ty c h , gdzie bydło drobne i nędzne, są staran ia 
około tegoż te sam e , a raczej tak tu jak  i t a m , nie ma starań 
żadnych. W większych tylko m ajętnościach spotkać można ro ­
dzaj sta jn i składającej się z czterech słupów i nędznego dachu, 
lub co zwykłej zagrodę z ostrokołu, do którego bydło zam ykają. 
Bydło żyje tu taj zupełnie w stanie natury i nikt nie troszczy się 
oto, aby go od różnorodnych wpływów szkodliwych chronić. Nie 
dziw więc, że wieśniak besarabski mający taki przykład od w ła­
ścicieli większych posiadłości, w ten  sam sposób z bydłem  się 
obchodzi, —  czyż zresztą można żądać więcej od niego, jeżeli 
jego własna chata nie odpowiada warunkom lichej nawet 
s ta jn i!

Bez nadzoru nie pozostawiają bydła ani t u , ani w innych 
stepach R osji, lecz ty lko dla teg o , bo obawiają się napaści w il­
ków, które w licznych przebiegając stadach, z wielką odwagą rzu­
cają się na bydło — i tylko energiczna obrona ludzi odstraszyć 
je  potrafi.

18*
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Snosób życia ludzi i s tan  byd ła  w stepach wschodnich aż do 
K a u k a z u  i U r a l u  odróżnia się od innych tym , że tuta j życie 
koczownicze je s t  prawie powszechnie panującem .

W  żyznych stepach południowych , w których uprawa zbóż 
na wielką rozw inię ta  skalę i gdzie k l im at  je s t  nadzwyczaj hodo­
wli byd ła  przyjazny, hodują  przedew szystk iem  bydło robocze i 
na opas, a to tak  na w łasną potrzeb, jakotez d la  handlu . P roduk­
cja nawozów ja k  i produkcja nabiałów nie m a tu  znaczenia. Udzie 
nie wystarcza drobne bydło północne, ta m  sprowadzają go z p o łu ­
dnia. T ysiącam i wprowadzają bydło z Besarabji ,  Podola i oko­
lic nadbrzeżnych Donu do okolic środkowej i północnej Rosji, az 
no P e te rsburg ,  kiedy okolice O renburga ,  Sam ary  około gór u ral-  
skich wyprowadzają wiele byd ła  rzeźnego do Syberii.  Także z Ar- 
changielska wyprowadzają wiele byd ła  rasy  hołm ogorskie j do 
rzeźn i P e te rsbu rga  i Wołogdy.

H andel bydłem  je s t  w Rosji p raktykowany w wielkiej rozcią­
głości Ogrom na ilość byd ła  w mniejszych i większych stadnch 
przepędzana byw a z jednego dystryk tu  tego ogromnego państwa 
iR osia  ma np.  od zachodu na wschód przez Europę i Azje, od 
zachodniego p unk tu  Polski do wschodniego Syberji 1360 mi 
w lin j i  prostej, zwyczajna droga podróżna liczy przeszło 2000 mil 
w inne dystryk ta ,  z cen trum  państwa do granic ,  pi zechodząc setki 
m i l '  W iele zw ierząt używają podczas t ranspo r tu  jako bydło j u ­
czne lub  pociągowe, a w końcu po tygodn iach  ciężkiej przeprawy 
po złych d rogach ,  sprzedają je  bądź na pastw iska na k tórych s . 
wypasa, bądź tez wprost do izeźni.

Bvdło stepowe uważane być musi jako  bardzo cenne bydło 
o p a s o w e  i poc iągow e; posiada ono ten  ważny p rzym io t ,  iż raz 
wypasione, przez d ług i czas tłuszcz swój za t rz y m u je ,  u trącając  go 
m ało  podczas najuciążliwszych podróży, k tó re  przebywać musi.

Pod względem ras  bydia  w Rosji rozróżnić należy właściwie 
dwie tylko, które budową różnią się pomiędzy sobą_: rase m a łą  i 
duża. W pływ y jednakże k l im a ty c z n e ,  żyzność z ie m i ,  sposoby 
hodowli i uży tkow ania  potworzyły  pewne s ta le  odm iany  form 
właściwych rasy, k tóre  na podział liczniejszy dozwalają.

W  roku 1847, 1848 i 1849 z polecenia rządu  rosyjskiego 
trzech  znawców objeżdżało kraj cały, celem zbadania takowego 
pod wzgledem stanu  hodowli byd ła  i ra s  is tn ie jących; podług 
nich można w Rosji odróżnić sześć ra s  w ybitnych :

1. R asa  rosyjska,
2. Rasa  ukraińska ,  podolska i m ało-rosyjska.
3. Rasa k a łm u d zk a  i k irg izka,
4 .  Rasa  dagestańska,
5. R asa  litewska,
6. Rasa hołmogórska.
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Oprócz tego is tn ie ją  n iek tó re  podrasy przez krzyżowanie 
powstałe.

1. K a s a  r o s y j s k a .  Bydło należące do tej rasy  rozpo­
wszechnione jes t w gu b ern ia ch  północnych, wschodnich i środko­
wych. Nie posiada ono przym iotów  wyróżniających go od właści­
wego byd ła  stepowego, opisanego pod 2 . ,  j e s t  tylko drobniejsze. 
W ielkością  i w y g ląd a n ie m  udowadnia ono dosadnio b rak  dosta­
tecznego pożywienia i pielęgnowania. Tę sam ą rasę lepiej żywioną 
a te m s a m e m  lepiej w yg ląda jącą  znachodzimy w niektórych wsiach 
g ubern ji  petersburgskiej .

2. R a s a  u k r a i ń s k a ,  p o d o l s k a  i p o ł u d n i o w o - r o ­
s y j s k a .  Do rasy  tej za liczamy bydło prawdziwe stepowe. Je s t  
ono w ogólności duże, silne, krępo zbudowane. P ierś  je s t  obszerna 
i zaokrąglona, brzuch zaś słabo rozwinięty. Głowa szeroka, czwo­
roką tna  i nieco wklęśnięta. Rogi średnio długie, od osady na ze ­
w nątrz  silnie rozw arte  i pólksiężycowato nagięte .  Uszy duże ku 
przodowi zazwyczaj nastawione. Szyja k ró tka  i g ruba ; żebra wię­
cej proste ja k  łukowato zg ię te ;  krzyż spadzisty , lecz szeroki i w y­
pełniony. Ogon średnio głęboko, w ogóle dobrze osadzony i z a ­
kończony silną d ługą  k itą .  Ńogi krótkie i silne, krowy m ają  m ało  
rozwinię te,  silnie owłosione wymię i dają bardzo mało mleka. —  
Maść zw is rząt  zwykle s iw a ,  zm ienia  się jednakże zależnie od 
wieku , płci jakoteź i od tego , czy zwierzęta urodziły  się i w y­
chowały w stepach, w zagrodach lub s tajniach. Cielęta m a ją  za­
zwyczaj maść czerwoniawą, czarną łub ciem no-czerwoną w czarną 
przechodzącą. W  drugim  lub trzec im  roku  maść się zm ienia, p rze ­
chodząc w jasno s iw ą ,  sz a rą ,  c iem no-siw ą lub m yszatą .  Różne 
odcienia barw znachodzimy w różnych miejscach jednego i tego 
samego zwierzęcia. Buhaje są zazwyczaj ciemuiej zabarw ione  
ja k  krowy i woły. Zw ierzą ta  urodzone w zagrodach lub s ta jn ia ch  
i w tychże w czasie młodości przebywające, są zwykle b ia ław e 
lub brudno-białe .

Te różne przejścia barw nie m ają  miejsca u zwierząt uro­
dzonych i wychowanych w stepie, które nigdy s ta jn i  nie widziały. 
Takowe są zazwyczaj siwe lub ciemuo-siwe. W  skutek  połysku 
jaki włos z wiosną po wylenieniu się zwierzęcia n ab ie ra ,  w y­
g lądają  s tada , patrząc na nie nieco z d a ł a , jakoby  były  ciemnej 
maści.

W oły  tej rasy  są silne i w y trzym ałe ,  posiadają pochód szybki, 
a m ając  p rzy tem  m ale  lecz tw arde  rac ice ,  uzdolnione są do prac 
p o lo w y ch , n iemniej jako zwierzęta pociągowe do t ran sp o r tu  c ię ­
żarów na znaczne przestrzenie.

P rzy  sprzyja jących warunkach tj. przy dobrych pastwiskach 
i znośnem powietrzu opasują się zw ierzęta  bardzo łatwo i szybko. 
T łuszcz u tychże zwierząt osadza się n ie tylko wewnątrz dając 
dobry łój i w znacznych ilościach , lecz także między w łóknam i 
m ięsa ,  nadając  tem uż soczystość i m iłego sm aku, co szczególnie 
wtedy m a miejsce, jeże li  na dobrych łąkach  opas szybko nas tąp i ł .
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O ile stepy przez Kirgizów i  K ałm uków  zamieszkałe są zy- 
zne i dostarczają w lecie zwierzętom bardzo dobrej i obfitej k a r ­
my, o ty le  w czasie z im ow ym  ograniczone są one na bardzo lichą 
k a r m ę , bowiem tę ty lko  , którą sobie z pod śniegu wyszukać są 
w stanie. Koczujące te narody nie zbiera ją  natu ra ln ie  pasz w le­
cie , k tórem iby przez zimę bydło swe żywić m iały. J e z e u  śnieg 
bardzo długo i obficie leży, wtedy nie m ogą zwierzęta odszukać 
ty le  pożyw ienia ,  aby wyżywić się mogły, przez co znaczna ilość 
takowych ginie.

Co do handlu  i transportu  byd łem  rogatem  podajemy szcze­
góły nas tępu jące :

W iele tysięcy sztuk bydła  przychodzi rok rocznie z prowin­
cji po tej i ta m te j  stronie Wołgi z podnóża gór uralskich  z kraju 
Kirgizów, bądź pędzone s t a d a m i . bądź przez czas podróży jako 
pociągowe a częściej juczne zw ierzęta użyte do prowincyj A lelko- 
rosyjskich, w szczególności jako bydło rzeźne do 1 e tersburga,  
Moskwy i innych m ias t  wielkich. T e n ż e  p r z e p ę d  m o  z n a 
u w a ż a ć  j a k o  p r z e p ę d  z e  w s c h o d u  n a  z a c h ó d  i 
p ó ł n o c .

O w i e l e  s i l n i e j s z e  t r a n s p o r t a  i d ą  z p o ł u d n i a  
i p o ł u d n i o w e g o - w s c h o d u  n a  z a c h ó d .  Żałować tylko w y- 
pada, iż nie podobna przy dzisiejszym stanie rzeczy w Rosji obli­
czyć przynajm niej w nrzybliżeniu ilość sz tuk coi ocznie na pa­
stw iskach  stepowych wypasanych ; uw zględniając stepy po łudn io ­
wej, m ałe j ,  zachodniej i w schód niej-Rosji zdaje się nie przesadzimy 
jeśli  powiemy, że ilość wypasanych sztuk idzie w miljony. Zwie- 
ksza dokładnością twierdzić można, iż w guberniach ukraińskich , 
podolskich i wołyńskich przeszło 250,000 sztuk byd ła  opasionego 
wychodzi po za też gubernje w handel.

Z W ołyn ia  znaczną ilość bydła  rzeźnego transpo r tu ją  do 
W arszaw y i Lub lina .  Jeżeli transpo r t  odbywa się w porze mniej 
sprzyjającej,  w jesien i bardzo s łotnej lub w zimie zbyt śnieżnej,  
w tedy dochodzą bydlę ta  do miejsca przeznaczenia zwykle zupełnie 
wychudzone, a te m sa m e m  o niskiej wartości. W idzieć byuło ta ­
kie na  wielkich ta rgach  na Pradze ,  nie należy do rzadkości.

W  prowincjach m ałej i południowej Rosji w miesiącach od 
czerw ca do lis topada spędzają bydło z n iezm ierzonych stepów, 
w ysełając je  do m ias t  większych W ielko-R osji ,  do Polski jako  tez 
północnej i zachodniej części m onarch ji  Austro-w ęgiersk ie j.  \ \  oły 
rzeźne t ran sp o r tu ją  z tam tąd  tylko w perjodz ie  od czerwca do li­
stopada, nigdy w perjodzie zimowym. W zimie przy zwykle m ro­
źnym  bardzo powietrzu i w wiosnę podczas perjodu deszczowego 
z trudnośc ią  ty lko dostać się można z jednego m iejsca na drugie, 
przepędzenie więc s tad  by d ła  je s t  w prost niemożebuem.

W  lecie o d b y w a ją  s ię  po m ałych  miasteczkach dys tryk tu  stepo­
wego co tygodnia  ta rg i  na b y d ło , na których nabycie kilkuset 
wołów nie p rzedstaw ia  trudności.  Oprócz tego odbywa się handel
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sta le  za pomocą pośredników, zazwyczaj żydów, w każdej prawie 
porze.

Z targów mniejszych przechodzi bydło zwykle na ja rm a rk i  
większe, które się odbywają w m iastach większych w miesiąc lub  
co parę miesięcy. Miejscowości znane z tak ich  ja rm arków  s ą : 
E lisabetgród, B a ł ta  i Berdyczów, gdzie dorocznie około pół m il-  
jona  bydła przypędzają.

Z wszystkich tych punktów zbornych bydła  stepowego roz­
chodzą się t ran sp o r ta  1. do W ie lko-R os ji ,  2. do Polski, 3. do mo­
narch] i A ustro-w ęgierskie j.

Do W ie lk o - R o s j i , celem pokrycia potrzeb m iast większych 
ja k  Moskwy, Smoleńska, W i ln a  idzie około 200 ,000  3ztuk wołów 
opasionych. M a ła  . ty lko ilość tychże dochodzi do P e te rsbu rga .  
M iasta  większe polskie ja k  W a rsza w a  i Lublin  spotrzebowują do 
20,000 sz tuk  bydła  doprowadzanego ze stepów najbliższych.

Co do wprowadzenia byd ła  stepowego do m ouarch ji  A us tro -  
w ęg ie rsk ie j ,  czytamy w czasopiśmie „H e t  Rnndvee/' uwagi na­
s tępu jące :

„Południowa, m a ła  i zachodnia Rosja, w szczególności W o­
łyń ,  U kra ina ,  Podole i B esarabja dostarczają większym m iastom  
m onarchji  A ustr jack ie j  przeszło 60,000 wołów. T ranspor ta  te są 
główną przyczyną wybuchającego często w A u s tr j i  księgosuszu. 
Główne t ranspo r ta  idą przez Brody i Podwołoczyska do Lwowa, a 
ztąd przez Kraków do W iednia .  Wiele bydła  stepowego przecho­
dzi także  przez Bukowinę. T ra n sp o r ta  te, pozostawiając po m ia­
stach większych na drodze leżących ja k  we Lwowie, Krakowie 
wiele sztuk, dochodzą do Ołomuńca. Tuta j rozdzielają się i kiedy 
jedne idą do Prag i,  inne dochodzą przez Berno do W iednia .  By­
dło przechodzące przez P r u t  i Seret idzie do S iedmiogrodu i W ę ­
gier, a dalej do niższej i wyższej A ustr ji .

Znaczną ilość wołów biją w celu o trzym ania  łoju i wędzo­
nego m ię sa ;  s ta tystyczne daty  m iasta  W o r  o n o  j e  w y k a z u ją ,  że 
w je d n y m  roku przecię tnie spotrzebowują tu ta j  w ty m  celu 350  
s tad  b y d ła  dużego i m ałego , licząc s tado na 200 do 1000 sztuk. 
O grom ną liczbę wołów spotrzebowują w Rosji do transpo r tu  to­
warów.

Znaczne t ran sp o r ta  skór i łoju idą do Odesy, zkąd na od­
wrót prowadzą p rodukta  morskie, ja k  sól i w ele innych. S o l o -  
g u b szacuje ilość wołów do transportu  w tym  jednym  k ierunku 
użytych na m i l i o n  s z t u k .  .Jeden taki transpo r t  sk łada zazwy­
czaj 50  do 100 wozów, zaprzęgniętych dwom a do ośmiu wołami. 
W  ten  sposób użyte woły pociągowe, chociaż odbywają podróże 
zwykle w przyjaznych porach, ulegają nadzwyczajnym trudom, 
podróż taka  bowiem t rw a  po k ilka  miesięcy ; wiele wiec wołów 
w czasie podróży g i n i e , inne znów jako chore lub silnie drogą 
zbiedzone na rzeź sprzedają. Te, które w ytrzym ały  podróż, przycho­
dzą zwykle ogromnie wynędzniałe do domu i tu ta j  zostają na  
pas tw iskach  wypasane.
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Podiug H e n g e v e l d a  zaopatruje Rosja bydłem swem 
miasta znacznej części Europy j a k :  R y g ę ,  Hamburg, Warszawę, 
Wiedeń , B e r l in , Pragę , Magdeburg itd., część znaczna dochodzi 
nawet przez Geestemiiiide i Rotterdam do Londynu. Również przez 
Mastricht i Antwerpię dochodzi bydło rosyjskie do Londynu*).

Zanim bydło stepowe do granic rosyjskich dojdzie, okazują 
się w stadzie często najrozmaitsze choroby zaraźliwe j a k :  księ- 
gosusz , zapalenie śledziony, zaraza racic i pyska, biegunka nie­
bezpieczna i wiele innych między bydłem stepowem panujących. 
Właściciele takich stad starają się je przepędzać szlakami bo- 
czn em i. aby ujść przepisów sanitarnych krajów, do których ma 
być bydło wpędzonem. Stada takie roznoszą zarazę po dalekich 
okolicach, sprowadzając klęski na właścicieli obór.

Według U n t e r b e r g e r a :  „Choroby zaraźliwe wybuchają 
zazwyczaj we wsiach leżących na pograniczu gubernji kazańskiej i 
orenburgskiej. Wraz z bydłem ztamtąd i przez miejsca te pędzo- 
nem lub ze skórami ze zwierząt tych pochodzącemi , rozchodzą 
się te choroby po całym kraju , dosięgając często i daleko po za 
grauice tegoż". R. B.

W y c ią g  ze Spraw ozdania
komisji, wybranej do osądzenia i premjowania gospodarstw

większych.

Państwo Ostrów.
Państwo Ostrów, składające się z folwarków: Ostrów, Sie- 

bieczów, Żabcze i Bezejów obejmuje razem:
R o l i   1850 morgów
Ł ą k ...........  382 „
L a s u ........... 1280 „
Ogrodów i . ,
Pastwisk | aiewykazane
Pustek  . . . .  40 „

Razem . . 3552 morgów
Zarząd tego majątku objął pan Stanisław Polanowski przed 

25ciu la ty (w r. 1849) w stanie bardzo opłakanym.
Budynków nie było prawie żadnych , budynki mieszkalne 

bardzo niedostateczne, stajnie o ścianach grodzonych nie dawały 
dostatecznego schronienia lichemu i szczupłemu inwentarzowi ro­
boczemu , — rola wyja łow iała , niedbale uprawiona i niedostate­
cznie nawozami zasilona, nie wydawała odpowiednich plonów; — . 
największy folwark Siebieczów o 600 morgach ziemi ornej pro­
dukował zaledwie 400 korcy pszenicy, a ogólna produkcja kar­
tofli z całego majątku nie dochodziła 5000 korcy.

l )  W now szych  czasach w ie le  m iast zostało  zam kniętych dla bydła ro sy j­
sk ieg o , rozporządzen iem  do tyczących  rządów , naco au to r uw agi nie zw raca.

R . B.
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O maszynach rolniczych, gnojarniaeh lub paszach sztucznych 
nikt i nie pomyślał, a kiedy po raz pierwszy zasiano 15 morgów 
koniczu czerwonego, ruszano w okolicy ramionami.

0  właściwej hodowli bydła nie było tu mowy,— bydło ro­
gate, które właściciel teraźniejszy na gruncie zastał, było tak 
skarłowaciałe, że niektóre krowy dorosłe, dały już po podpasie- 
niu zaledwie 150 ftów mięsa z łojem!

Przemysł zaś rolniczy ograniczony był do lichej gorzelni
0 dwudziestu korcach zacieru w kartoflach, która produkowała 
rocznie około 20.000 garncy okowity.

Dzisiaj przedstawia gospodarstwo ostrowskie zupełnie inny 
obraz. Budynki mieszkalno i gospodarskie odpowiednio urządzone
1 utrzymane znajdują się w dostatecznej ilości, i tak znajdujemy:

W  fo lw arku  O strow ie:
1) Krowiarnię wymurowaną w roku 1864 podług wzorów En- 

gla na 50° długą a 7*/a° szeroką ; obok tej krowiarni urzą­
dzone jest gnojowisko zajmujące około 100°n  ze zbiorni­
kiem na gnojówkę; guojaruia ta powstała w roku 1872, a 
w roku bieżącym wykończono ją  i poprawiono znacznie.

2) Stajnie dla koni zbudowaną w roku 1855, 24° długą, 6° sze­
roką, bardzo dobrze podług wzoru Engla urządzoną i uzu­
pełniono gnojarnią w roku 1872, zajmującą około 120°[J 
powierzchni.

3) Stodoły : jedną 30° długą a 8° szeroką, z obszernymi ple- 
wnikami i z młocarnią poruszaną za pomocą maszyny pa­
rowej; — drugą 26° długą i 5° szeroką z maneżem konnym
1 młocarnią piątrową, tudzież sieczkarnią.

4) Obszerną wozownię drewnianą, w r. 1873 postawioną.
5) Spichlerz murowany w r. 1859.
6) Chlewy na trzodę z roku 1869 i kurnik z roku 1872.
7) Budynki mieszczące warsztaty stolarskie, kuźnię i kuchnię 

czeladuią.
8) Trzy budynki mieszczące szesnaście familij służby folwarcz­

nej i nareszcie
9) Budynek mieszkalny właściciela wykończony w r. 1869.

W  fo lw arku  S ieb ie cso w ie :
1) Gorzelnie wymurowaną w roku 1855, wraz z młynem pa­

rowym,
2) Obok gorzelni spichlerz zbożowy i magazyn wódczany,
3) Wołownie dobrze urządzoną i utrzym aną, wymurowaną w 

r. 1874, 40° długą, 7%  szeroką, z brażarką i wagą na woły; 
przy wołowni tej jest gnojarnia obmurowana o powierzch­
ni 200»G.

4) Magazyn drewniany w r. 1871, 35° długi a 7° szeroki.
5) Wozownię postawioną w roku 1873, 30° długą a 7° szeroką.
6) Stodołę drewnianą, postawioną w r. 1871, 36° długą a 8° 

szeroką,
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7) Stajuię na bydło, chlewy,
8) M ieszkanie dla ekonoma i służby folw arcznej, zbudowane 

w roku 1872.
W  folwarku Żabcze:

oprócz budynków m ieszkalnych, oficyn i m agazynu na zboże 
wszystkie budynki są drew niane i nie przedstaw iają nic uwagi 
godnego. M iędzy stajn iam i m ieści się dobrze urządzona gnojar- 
nia murowana o powierzchni 2 3 0 °Q  ze zbiornikiem  na gnojówki.

W  folw arku Bezejoioie:
są budynki d rew n iane , po największej części stare. Pomiędzy 
owczarnią i dwoma sta jn iam i zam knięta je s t obora, na której roz­
ściela sie nawóz bez wszelkiej ochrony przeciw opłukaniu , gno­
ja m i nie ma w tym  folwarku.

Gnojowiska, z w yjątkiem  obory w Beżejowie, są w ogóle do­
brze urządzone i dozwalają nawóz odpowiednio pielęgnować.

Gospodarstwo rolne znajduje sie w szybkim  przechodzie z 
gospodarstwa trójpolowego w płodozmienne, z obfitą produkcją 
paszy. Dla każdego folwarku i odm iennej natury  ziemi ułożono 
osobny płodozm ian, który w znacznej części już w życie wprowa­
dzono! Stopniowo i corocznie powiększano powierzchnię przezna­
czoną do produkcyi pojedynczych płodów od roku 1872 t. j. od 
roku, w którym  płodozm ian wprowadzać rozpoczęto. I  tak, po­
dług wyciągu z regestrów  gospodarskich Państwa Ostrowskiego, 
sporządzonego przez tam tejszego rachm istrza b y ło :

Uprawionych
morgów Zbiór w korcach

w roku 187*/. GO •d 187*/s 187 Vs 1873A

Żyta 98 166 2 0 1 544 869
Pszenicy 271 328 369 2 2 1 1 2383
.Rzepaku 2 0 28 36 208 287
Jęczm ienia 89 106 116 914 940
Owsa 175 159 226 2096 1964
Grochu 78 59 67 245 199
H reczki 54 19 6 161 51
Prosa 27 49 30 256 378
K artofli 223 306 350 15873 25008
Koniczu 62 95 137 — —

Groszku na paszę 28 68 2 0 1 ■— —

Lucerny 6
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Było zatem  pod uprawę zbóż, rzepaku i kartofli:
10,7, /  , i i ! w zbożu —  6635 kor.

w r. 187*/. = -1 0 3 5  morgów, te wydały j w k a r to f la c h =  15874 „
1W73/— 199A ) W zbożu =  7 0 7 1 ,,

” /4 1 ^ 0  » » \ w kartoflach =  25008 „
„ 187%  =  1401 „ ?

Pod upraw ę pasz:
w roku 187%  == 90 morgów 

1873/ 4 =  163 
187 4/ b =  344 

Razem  wyuosila pow ierzchnia upraw na:
w roku 187% =  1035 -j- 90 =  LI25 morgów

„ 178%  =  1220 +  163 =  1383 „
178*/, =  1401 +  344 =  1745

Powierzchnia uprawna w państw ie Ostrowskiem wzm agała
się zatem  znacznie w ostatnich trzech latach.

Powiększenie to wynosiło w r. 1873/* w porównaniu do roku 
1872 =  258 morgów, czyli 2 3 % , — w roku zaś 187%  =  520 
morgów czyli 47% .

Z przedłożonego planu płodozmianów można się przekonać, 
że właśnie typy tych płodozmianów są następujące :

F o 1 w a r  k O s t  r  ó w.
I.

Na korczunku 84 morgów, gnojonych 12 morgów: 1) groch, 
2) żyto, 3) owies, 4) pastw isko, 5) pastwisko - f - , 6) pszenica, 
7) kartofle, groch.

II.
Koło brow aru 126 morgów —  gnojonych 23 m orgów; 1) 

kartofle, 2) jęczm ień , owies, 3) koniez, 4) owies, 5) groszek -j-, 
6 ) pszenica.

.I I I .
300 morgów: 1) u g o r-j- , 2) rzepak, 3) pszenica, 4) koniez,

5) kartofle, 6 ) jęczm ień, 7) groszek -j~, 8) pszenica, 9) kartofle, 
10) jęczm ień.

P  ł o cl o z m i a n w S i e b i e c z o w i e .
600 m orgów: 1) u g ó r-j-  lub groszek, 2) pszenica, 3) k ar­

tofle, 4) kartofle % - j - , 5) jęczm ień, 6 ) koniez z brzanką, 7) ko- 
n ic z -)-, 8 ) pszenica, 9) kartofle, 10) jęczm ień , 11) g roszek-)-, 
12) pszenica, 13) kartofle, 14) groch, 15) żyto, 16) groszek + ,  
17) pszenica, 18) koniez, 19) kartofle, 20) jęczm ień.

W  Ż a b ć  u i B o ż e j o w i e .  
a)  sześciopolowy rzepakowy h 14 mórg. =  84 morg.

1) ugór + .  2) rzepak, 3) pszenica, 4) kouicz, 5) kartofle
6 ) jęczm ień.
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ł>) Siedmiopołowe z trójpolówki a 25 do 30 morgów.

1) u g o r-j-  lub groszek, 2) pszenica, 3) kartofle, 4) jęczm ień, 
5) groch, 6) żyto, 7) owies.

c)  Ośmiopolowe w Beżejowie:
1) groszek -j-, 2) pszenica, 3) konicz. 4) kartofle, 5) jęcz­

mień, 6) ugor, 7) pszenica, 8) owies.
Ośmiopolowe w Ź abczu :

1) groszek -j-, 2) pszenica, 3) konicz, 4) kartofle, 5) jęcz­
mień, 6) ugor, 7) pszenica, 8) owies.

Co do płodozmiauów dla folwarku Ostrów, Żabć ze i Beże- 
jów proponowanych, nie byłoby nic do zarzucenia , gdyby nie to 
szczególne rozrzucenie działów, należących do jednego i tego sa­
mego płodozm iauu, co robi tak ie  wrażenie, jak  gdyby dla każde­
go pola z osobna, osobny płodozm ian istn iał.

Płodozm ian w Siebieczowie przedstaw ia niezwykłą formę i 
nieuspraw iedliw ioną liczbę działów. Obszar pola o 600 m orgach 
powierzchni do tego folwarku należącej i składający się z trzech 
dużych, blisko siebie położonych parceli, i z trzech m ałych kilku- 
do kilkunastum orgowych w pośrodku pom iędzy w ielkiem i leżących 
parcelek, podzielony na dwadzieścia działów, na którychto dwu­
dziestu działach siedm  rodzai plonów sie uprawia.

Płodozm ian ten  obliczony je s t przedewszystkiem  na pro­
dukcje kartofli do gorzelni siebieczowskiej.

Zestawiwszy razem  pow ierzchnię, która w tym  dwudziesto- 
polowym płodozm ianie pod produkcję pojedynczych płodów prze­
znaczoną została, znajdziem y, że upraw ia s ię :
Kartofli 5 działów a 30 morgów =  
Jęczm ienia 3 działy

150 morgów

Kouiczu
Pszenicy
Żyta
Groszku
Grochu
Ugoru

Otóż

lub 3 
działy 

lub nic

a 30 Y> =  90 V

a =  90 n

a n =  120 i
a n == 30 ! 1
a =  60 lub 90 m.
a » =» 30 morgów
a Y> =  30 lub nic.

oziminy

wieleten  sam rezu lta t dalby się uzyskać w sposób o 
prostszy i ułatw iający tak  kontrolę porządku, w jak im  płody po 
sobie następować m a ją , jak  i kontrolę nawożenia. 1 tak  przy-

na siedm działów, ka-
następować m a ją , jak  

puśćmy, że cały obszar podzielony został 
każdy po b53/ 4 m orga, m ielibyśm y n. p.:

1) Groszku na paszę 853/ 4
2) Pszenicy (ozim ina) 853/«
3) Kartofle 853/ 4
4) „ 853/ 4
5) Jeczm ień 853/4
6) Koniczu 853/ 4
7) Pszenicy (ozim ina) 853/ 4

morg. na nawozie

na ‘/ i  nawozu
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Razem zatem :
Kartofli 2 działy po 853/ 4 =  171 */» mórg.
Pszenicy i żyta .. „ =  171 */2 „
Jęczm ienia „ „ =  853/ 4 „
Koniczu ,  „ —  853/ 4 „
Groszku „ „ =  953/*

M ielibyśm y więc tylko 4>/a morgów m niej więcej jęczm ie­
nia, groszku i koniczu, a 14 morgów wiecej kartofli i ozim iny; 
koniczyna przychodząc w polu odpowiedniejszem, większy też plon 
dawać może.

U p r a w a  r o l i  i n a r z ę d z i a  do  t e g o :  Po dokladuem  
obejrzeniu wystawionych narzędzi przeznaczonych do uprawy roli 
przyszła komisja, ad hoc wysadzona do przekonania, że ten dział 
inw entarza m artwego jest najw ięcej upośledzony.

Zbiór wykonuje się ręk ą ; w edług objaśnień właściciela, ma 
on podostatkiem  robotn ika, a żniw iarki użyte są tylko w nad­
zwyczajnych wypadkach i służą więcej jako środek zapobiegający 
zbytniem u podnoszeniu się cen robotnika w perjodzie żniw.

W ym łot odbywa się przedewszystkiem  za pomocą m locarni 
p arow ej, którą pau Polanowski przed dziesięciu la ty  sprow adził.

M łocaruia ta  wraz z lokom obilą znajduje się dotąd jeszcze 
w zupełnie dobrym stanie i wybija zboże po wszystkich folw ar­
kach. W prowadzeniem  tej maszyny oddał p. Polanowski znako­
m ite usługi gospodarstwu krajow em u; za jego bowiem przyk ła­
dem poszło wielu gospodarzy sąsiednich, i tam , gdzie przed n ie­
wielu jeszcze laty ram ionam i ruszano na wiadomość o podobnych 
nowacjach, funkcjonuje dziś siedm m łocarń parowych z korzyścią 
dla w łaścicieli i kraju.

I n w e n t a r z  ż y w y :  Zwiedzający państwo Ostrów do­
znaje m iłego wrażenia, przeglądając inw entarze żywe po folw ar­
kach : konie robocze grube, silne i bardzo dobrze utrzym ane, są 
po największej części własnego chowu. Hodowla koni ogranicza 
się do produkcji koni roboczych, do czego posiada folwark Ostrów 
dobry m aterja ł.

W oły robocze częściowo własnego chowu, dobrze zbudowane 
i utrzym ane, stanowią silną podporę gospodarstwa.

Przedew szystkiem  podnieść należy hodowlę bydła rogatego, 
k tó ra  skierowaną je s t głównie na opas. Zrobione doświadczenie, 
że woły kolorowane zawsze wyżej płacone bywają na targach za­
granicznych, — dalej znana łatwość opasu i wczesne dojrzewanie 
rasy „Shorthorn" spowodowało właściciela do sprowadzenia p e ł­
nej krwi Shorthornów , którym i krzyżując bydło miejscowe p rze­
ważnie pochodzenia holenderskiego, doprowadził już teraz oborę
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swoją do znacznego w zrostu , zaokrąglenia form, w iększej wagi i 
bardzo wcześnego rozwoju. Zaledwie cztery łat m ija jak sy ste ­
m atyczne użycie buhajów Shorthornów w prowadzono, a już w i­
dzieliśm y w stajni opasowej k ilka m łodych w ołk ów , które uie 
mają i połowy tego wieku jak inne takie w łasnego chowu * ale 
z przewagą krwi holenderskiej i b ern eń sk iej, nierównie lepiej 
opasione w yglądały .

W praw dzie nowo obrany kierunek uie dawuo jest wprowa­
dzony, z rezultatów  jednakże, jakie na m iejscu m ogliśm y oglądać, 
wnosić m ożem y, że przy iu teligentnem  i ze znajom ością rzeczy  
prowadzonem kierownictw ie a doborowym m aterja le , jaki już ua 
m iejscu się znajduje, przyniesie hodowla bydła rogatego w pań­
stw ie Ostrów nietylko sam em u w łaścicielow i pożądane rezultaty, 
ale także bardzo korzystny wpływ ua hodowlę bydła  okolicznego  
wywrzeć może.

C ielęta, starszy jałow nik i bydło rozpłodowe, są nader sta­
rannie utrzym ane, dobrze i racjonalnie karm ione, karma na miarę 
i wagę w pewnych sta le oznaczonych godzinach zadawaną. K się­
ga rodowa dobrze założona i bardzo starannie prow adzona, po­
zwala hodowcy ś led z ić , o ile  wybór rozpłoduików był trafny, 
którą rodzinę rozm nażać a którą wyrzucać należy.

Źe  hodowla w obranym kierunku szybko postępuje, dowodzi 
m łodzież, którą m ieliśm y sposobność o g lą d a ć , a która z każdym  
rokiem do w ytkniętego celu w ięcej się zbliża.

Hodowla bydła m lecznego uie jest także zaniedbaną i obej­
muje w iele okazów rasy holenderskiej rzeczyw iście ładnych.

W  ogóle widać w tej części gospodarstwa m yśl przewodnią  
i ce l w ytk n ięty , do którego się d ąży , a częściowo już doszło —  
i śm iało powiedzieć możua, że oborę Ostrowską do odznaczających  
się w kraju zaliczyć należy.

O p a s .  Przy gorzelni w Siebieczow ie prowadzi się opas 
(110  w ołów ), który zwrócił na siebie uwagę kom isji, tak doborem  
m a terja łu , jako też i stopniem  opasu. M ąterjału do opasu do­
starcza częściow o chów w łasny, częściowo hodowla bydła w Opul- 
sku (pana F elik sa  Polanow skiego), częściowo zaś zakupno po tar­
gach. Podstawą karm y jest braha, sieczka i s ia n o ; —  karma ta 
uzupełnia się grysem  z w łasnego m łyna i m akucham i, przy koń­
cu opasu osypką jęczm ienną i grochow ą, w ostatnich zaś dniach  
dodaje się do karm y olej ln ian y. Karma składana jest z powyż­
szych m aterjałów  przeważnie podług norm Grouvena.

Przyrost dzienny w ynosi w przecięciu 2 fuuty wied. na sztu­
kę, a cena uzyskana w przecięciu  12 złr. na 100 ftów wagi żywej.

Trzoda chlewna przew ażnie rasy an gielsk iej York i Suffolk 
bardzo starannie utrzym ana, zasługuje na w szelk ie uznanie.

D ział przem ysłow y reprezentowany jest przedew szystkiem  
gorzelnią i m łynem .
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Obszerny budynek murowany, w którym się te dwa zakłady 
mieszczą, przedstawił dzisiejszy właściciel, przerabiając go po 
wiekszej części ze starego budynku ua tern samem miejscu is t­
niejącego. Dlatego też urządzenie i rozkład lokalności zajmowa­
nych przez gorzelnię, tudzież rozmiary pojedynczych ubikacyj i 
oświetlenie takowych nie mogło być odpowiednio do notrzeb za- 
stósowane; —  całość jednakże odpowiada celowi i przedstawia 
jedne z lepszych gorzelń w k ra ju .'

.Do poruszania tak aparatów gorzelnianych jak i młyna, 
służy maszyna parowa o sile 20 koni, umieszczona w tym  samym 
budynku na dole. Fary dostarczają dwa kotły parowe do pale­
nia drzewem urządzone. N izki i nieprawidłowo postawiony ko­
min o niedostatecznym ciągu, sprawia, że i potrzeba drzewa' opa­
lowego jest znaczną i gorąco przed paiowiskiem tak w ie lk ie, że 
palaczom niepodobna przy ruszcie dłużej się utrzymywać, co 
znowu na obsługę kotła niekorzystny wpływ wywiera.

Zaciera się w tej gorzelni 105 korcy kartofli dziennie, z 
czego w przecięciu w ubiegłej kampanji 10% kwart okowity na 
77%°^ uzyskano; wydatek, który wcale dobrym nazwać można 
przy istniejących normach w opodatkowaniu i wpływającym ztąd 
sposobie zacierania. Do przechowania okowity, której roczna pro­
dukcja do 120.000 garncy dochodzi, służy osobny obszerny ma­
gazyn z drewnianemi kufami.

Gorzelnia ta dostarcza brahy dla całego inwentarza żywego 
i dla wypasu stukilkudziesięciu sztuk wołów rocznie, jest więc 
silną podporą gospodarstwa.

M łyn parowy o czterech kamieniach, przez cały rok zatru­
dniony, przyniósł znaczne dochody; sąsiedni mączarze z Bełza 
przerabiają w nim stale swe zboże, a odpadki z miewa dostar­
czają doskonałej karmy dla inwentarza po folwarkach.

R a c h u u k o  w ość.  Zarząd państwa Ostrowskiego prowa­
dzi rachunkowość ogólną, z całego majątku. Rachunkowość jest 
w ten sposób ułożona, że wykazuje dochody lub straty pojedyn­
czych folwarków, osobno zaś wyniki nojedynczych gałęzi przemy­
słu, lasu i tak zwanych dochodów suchych. Obecnie jest zamiar 
udoskonalenia tej rachunkowości, tak, by bez znacznej straty cza­
su mogła dać kontrolującemu gospodarstwo potrzebne wyjaśnienia.

Porównując stan obecny gospodarstwa ostrowskiego z tern, 
który naszkicowaliśmy na samym wstępie niniejszego sprawozda­
nia, spostrzegamy znaczny postęp we wszystkich gałęziach tegoż 
gospodarstwa. Przedewszystkiem zaś podnieść musimy znako­
mite zasługi, jakie położył teraźniejszy właściciel Ostrowa, przez



wprowadzenie uprawy pasz sztucznych, użytecznych i opłacających 
się m aszyn parowych i racjonalny chów bydła. "

Ulepszenia te podniosły nietyl-ko gospodarstwo miejscowe i 
ciągnione ztąd dochody, ale oddziaływać także musiały p rzyk ła ­
dnie na gospodarstwa sąsiednie.

K orespondencja „Holnika“.

W zdów W Listopadzie 1815. Byłem na Żmudzi w czasie 
malej wystawy w Retowie u Księstwa O gińskich, dostawiłem tam 
różnego wieku buhai sztuk 12 —  płacono mi 8mio miesięczne po 
150 Es. —a l.1/.; roczne po 200 Rs,, lecz za 4  najpiękniejsze 3Ietnie 
wiele taniej mi dawano, gdyż uważano, że są za ciężkie do tak lichych 
i małych krów krajowych, i dla tego zatrzymał je  Książe do sprze­
dania późuiej. Na wystawie podziwiano w ogólności piękną budowę 
tychże i dano mi dyplom' uznania, gdyż jako obcemu medalu dać 
nie mogli. Interes byłbym zrobii nie zły, gdyby nie sekatura pruska, 
k tóra mi z dwóch komor z Szczakowej i Aleksandrowa zwróciła bydło, 
które dopiero na Warszawę po pod Wilno tam się dostało, pomimo 
że Towarzystwo jakieś pograniczne dla handlu zapewniło, iż przez 
Aleksandrów, Toruń przepuszczą. Poprzód zapytywane Izby handlowe, 
tak krakowska jak  lwowska, żadnej informacji mi dać nie mogły —  
w skutek czego bydło zamiast dni 5, podrożowalo dni 14 —  moźnaby 
zapytać na co są Izby handlowe, gdy nic o tern nie wiedzą co się 
w handlu dzieje ? Korzystając ze sposobności, kupiłem 7 o g i e r ó w  
Ź m u d z k i c h  i jedną klacz, które uznałem za najstosowniejsze do 
robót około roli, gdyż są mate, 1 3 '/2 do 1 4 '/4 miary, a s z c z e ­
g ó l n i e  m o c n e ,  z s z e r o k i e m i  n i e z w y k l e  k r z y ż a m i  i 
p i e r s i a m i ,  s i l n e m i  n o g a m i  s ą  b a r d z o  ż e r n e ,  owsa 
n ie widzą a zdolne do pociągu i prędkiego biegu — niezmordowanie 
jeżdżą niemi po 6 mil bez popasu; z tych je s t trzy myszatych z p rę­
gami przez grzbiet, 3 kare i skarogniade, a jeden jasno gniady ma­
lu tk i, który ma mi służyć za polowca.

Te ogiery myślę puszczać za malem wynagrodzeniem włościa­
nom —  i mam nadzieję, że będą z pożytkiem , nietylko dla mnie ale 
głównie dla okolicznych włościan. W idziałem u księcia z 1000 koni 
roboczych samych ogierów, wałachów prawie n ik t nie trzym a, a ża­
dnego „Ringbeina" ni „Szpata" lub innego kalectwa nie dostrzegłem, 
a konie po la t kilkanaście w pracy przy pługu, stoją bez drgania 
nóg, zawsze wesołe i zdrowe. Myślę, że sprowadzeniem koni tej rasy, 
położę zasługę w okolicy. Teofil Ostaszewski.



W iadom ości o stan ie urodzajów .

Z pod W ieliczk i 26go Października. — Wykaz zbiorów 
z obszaru dworskiego Śiedziejowice *).

Wyszczególnienie Wysiew Zbiór Kopa wy­
daje

korc. garc. fcop- snop. korc. garc.

1. Folwark Śiedziejowice:

Zyto . . . .  25 8 160 m 1 24
Pszenica ozima . 22 24 164 1 12
Pszenica jara . 11 . 121 30 28
Jęczmień . . .  10 16 67 , 1 16
Owies . . . .  58 24 239 # 1 24
Groch . . . .  10 24 65 . , 12

korc. z 1 korc.

Ziemniaki . . j 230 1650 • 6%

Ziemniaki sadzono w 5ciu gatunkach, z których okazało się:
1. Galico amerykańskie, ład n e , zdrowe, nie plenne, do jedzenia

zupełnie nie dobre.
2. Pospiechy czarne, dobre i plenne.
3. Szlązkie czerwone płaskie, dobre, plon średni.
4. Amerykańskie Rio-frio, ładne, plon dobry— z korca 10 i 12 k.
5. Grotkowskie nazwane okrągłe czerwone, ładne, plenne, do je­

dzenia mniej dobre.

Folwark Kokotów: 
Zyto . . . . 12 16 75 i 8
Pszenica ozima . 10 16 125 48 24
Pszenica jara 17 16 162 , 20
Jęczmień . . 9 16 43 . 28
Owies . . . 10 24 67 i 16
Bób . . . . 6 56 . 26
Proso . . . . 1 . 21 i 16
Rzepak . . . . 20 120 • 26

Buraki . . . 2 8
korcy
2200

z 1 m o r . 

220
Siano — potraw 511 ń 13 z Igo 66*/, •

W O Z Ó W ce tn . morga cen t.

*) Otrzymaliśmy dopiero w listopadzie. Red. 

Rolnik. Tom X V II. 19
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Zboża: Ozime, pszenica jara , jęczm ień, bób i buraki w tym  
folw arku przez grad zniszczone.

Wy szczególnieuie
Wysiew Zbiór Kopa wy­

daje
korc. 1 gaic. kopy (snop. korc. garc.

3. Folw ark Bogucice:

_

Pszenica ozima . 5 34 1 12
Pszenica ja ra  . 5 24 44 . 1
Owies . . . . 7 8 39 . 2

korcy z i korc.
Ziem niaki . . 100 500 5 k.
Chmielu . . . z 6 42 z 1 7

morgów cetn. morga cetn.

Do sprzętu zboża używana była żniwiarka „Johustoua H a r­
vester" najnowszego system u, całe działanie machiny zadowalnia- 
jące, cięcie i odkładanie pod kłos dobre (z w yjątkiem  zboża zu­
pełnie zwalonego). Grabi je s t pięć, regulować się dających w ten 
sposób , że odkład nastąpi każdemi. Budowa mocna, odrobienie 
dobre, smarowanie i podnoszenie pomostu łatw e, użycie siły po­
ciągowej wymaga parę rosłych, silnych , dobrych koni. — M a­
china ta  na nasze grunta okazała się praktyczną.

Do sprzętu koniczyny i łąk  użyta była kosiarka „ Johnstona" 
i okazała się praktyczna tak  ze swej lekkości jak  i pojedyńczej 
konstrukcji budowy, prócz tego daje możność powożącemu wszel­
kie przeszkody najprzód zobaczyć i takowe uniknąć, również pra­
cować może z łatwością na łąkach nierównych i bagnistych.

Tak przy żniwiarce jak  i kosiarce potrzeba mieć człowieka 
pewnego, któryby na wszystko zwracał uwagę w czasie ich dzia­
łania, by zaraz na miejscu m ałym  usterkom  potrafił zapobiedz.

Z grabiarek  sprowadzoną była am erykańska „Ithaka" jedno­
konna z okrągłem i zębami i siedzeniem, bardzo lekka, dobra w uży­
ciu z tą  różn icą, że przestrzeń zębów jest za szeroka, dlatego 
czysto nie zagrabuje.

Płacono robotnika w żniwie na dnie od 40— 90 ct., przy oko­
powych 40 ct.

Kzepak wczesny w początkach sierpnia siany bardzo ładnie 
wygląda, pszenicy i żyta zasiewy ukończone, wczesne dość piękne, 
późne dopiero wschodzą.

W okolicy z powodu braku robotnika dopiero teraz zaczy­
nają kopać ziem niak i, czas bardzo brzydki od kilku dni słota ze 
śniegiem.
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Spraw ozdanie o zbiorach tegorocznych z  pow ia tu  Wadowickiego*).
P s z e n i c a  jest niby perła z całostki zbiorów, a przecie 

plon jej średniego nie dochodzi. O ziarno dorodne do siewu bar­
dzo trudno, bo ogólnie rdzą, śniedzią i spadkiem była zara­
żoną. — I czem grunta lepszej jakości, tem ziaro lżejsze i gorzej 
ukształcone.

Ż y t o  jako pisałem — lepiej wydało jak rachowano, ale 
razem wziąwszy plon tegoroczny dla nas nie wystarczy.

J ę c z m i e ń ,  co do ziarna n i k ł y ,  a plon nie dobry.
O w s y  do przepadłych zaliczyć je trzeba- Słomy z niego 

mało a ziarno tak liche jak nigdy nie było.
F a s o l e  się udały. Za to kapusty i karpieli nie mamy.
K a r t o f l e ,  których łęki i nać były bujne i wiele obiecu­

jące, plou kłam zadał onem ; grzybek (Peronospora infestaus) za­
raził je dotąd znacznie i jeżeli psuć się dalej nie przestaną — to 
g ł ó d  u ludu wielki być może.

K o n i c z y n y  i s i a n a  drugo-kose dwory pognoiły znacznie. I  o 
ile pierwsze sianokosy dopisały, o tyle zbiór drugi umniejszył i 
brak karmy znowu się da we znaki, bo i słomy mniej z morgi 
jak zwykle bywało.

Słowem export ze stron naszych cen nie obniży, a o import
naprzód prosimy stron innych. .

r H enryk Sławiński-

W iadom ości b ieżące.

P au  J ó zef P rzy b y szew sk i, były uczeń szkoły gospodar­
stwa wiejskiego w Dublanach, p r z y s t ą p i ł  na dniu 16go listo­
pada br. do e g z a m . n u  ś c i ś l e j s z e g o  i udowodnił tak prze­
dłożoną rozprawą pisemną, jakoteż obroną tejże wobec grona, pro­
fesorów i delegatów komitetu c. k. Tow. gosp, galic. u z d o l n i e ­
n i e  z a d o w a l n i a j ą c e ,  w skutek czego uzyska! dyplom w myśl 
§. l5go planu naukowego.

W y sta w a  p rzem y sło w o -ro ln icza  w e  L w o w ie  w roku 
1877. Celem przeprowadzenia praw przygotowawczych do wystawy 
krajowej przemysłowo-rolniczej, którą komitet Tow. gosp. galic. 
w roku 1877 we Lwowie urządzić zamyśla — wybrał tenże Ko­
m itet osobną komisję , którą zaopatrzył w obszerne pełnomo­
cnictwo.

*) Z powodu nieporządków pocztowych otrzymaliśmy sprawozdanie to w mie­
siącu wrześniu wysłane, dopiero w listopadzie. Red.

19*
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Niepom yślne w iadom ości odbieramy prawie ze wszystr 
kich prawie okolic kraju. Pominąwszy już że zebranie zboża dużo 
ucierpiało w skutek deszczów nawiedzających nas w czasie żniw, 
pominąwszy, że znaczna cześć zboża z tego powodu porosła, -  
okazuje się z wymiotów, że i tego uszkodzonego zboża jest tak 
m ało , że wszelkie oczekiwania i rachuby rolnika zawiedzionemi 
zostały. Kartofle obiecywały wydać dobry plon, w wielu jednakże 
miejscach zaskoczone mrozami pozostały w znacznej części w zie­
m i . — później, kiedy mróz ustąpił, wykopano je wprawdzie, cześć 
jednakże by i a już popsuta, zebrane zaś psują sie w kopcach.

Ruch w handlu prawie zaflen, ceny nizkie, a sprzedawać nie 
ma c o !

Do tego wszystkiego dodać należy z u p e ł n y  b r a k  p a s z y :  
siana zebrano mało w skutek posuchy —  potrawu zepsuło się 
wiele wskutek słót, — słoma nawet nadpsuta i rdzą obsiadła, — 
owsa braknie w wielu miejscach na nasien ie , literalnie więc nie 
ma czem inwentarza przezimować! W wielu miejscach poczęto 
sprzedawać część inwentarza na pół darmo, dla uratowania reszty, 
dziś nawet już sprzedać nie można, gdyż kupca nie ma. Klęska 
ta jest  dla włościan zabijajacą, widzieliśmy po targach sprzeda­
wane konie włościańskie po 50 ct. — krowy po 5 i 6 złr. (warte 
w innych stosunkach 30—35 złr.) — Nim pół zimy minie, pój­
dzie ostatnia krowina do żyda! ' S.

Z Roąji donoszą o pow szechnym  nieurodzaju w po­
łudniow o-w schodnich prowincjach. Od Orelu do Krvmu, od 
Tambowa do Podola, ze wszech stron rozlegają się skargi" na n ie ­
dostateczny zbiór tegoroczny. Okolice dotknięte nieurodzajem nie 
mogą nawet, na pomoc sąsiednich gubernji liczyć, gdyż wszystkich 
przygniata równy niedostatek. Niapamiętają by nieurodzaj był 
tak  powszechny i takich rozmiarów — pod względem przestrzeni 
dosięga!. Lecz nietylko zboże, ale także i pasza aęierpiała wsku­
tek ciągłej posuszy. Tak  więc do niedostatku zboźą, dołączył się 
niedostatek p a s y ! — i dziś już nie mąsz w wielu guberniach 
produkujących przeważnie zbęże , ani siana ani słomy na u t rz y ­
manie zimowe bydląt.

Ceny więc tych produktów dosięgły niesłychanej wysokości, 
w Orelu np. płacą po 1 rubl. do 1 rubj. 20 kop. za pud (16*/* 
kilogr.) s ia n a , a najniższa cena siana w guberniach nieurodzajem 
dotkniętych jyyjłOji 50 kop., za pud.

Równocześnie z doniesieniami o nieurodzaju, dochodzą nas 
wieści o skutkach takowego. Wprawdzie nie słychać jeszcze o po­
dobnych okropnych scepach, jakie głodowi Samarskiemu towarzy- 
sęyły — zawsze jednakie  jęst nędza pośród włościan okropną. -7-  
Dla braku paszy sprzedają bydło po cenach bajecznie nizkich. Na 
wiosnę nie będzie ani nasienia do obsiewu, ani bydła do obrobie­
nia roli, —  przyszły więc zbiór musi wypaść niekorzystnie nawet 
przy przyjaznych zresztą okolicznościach.

enj?. ^nuSiłanmiJc óiiwisioooin uhowaSW (•



—  277  —

R ozm aitości

D o św ia d c z e n iu  nad w a r to ś c ią  różn ej w ie lk o ś c i  bu ­
ra k ó w , uskutecznione przez J. B. Laves’a ostrzegają, że zbyt 
wielkie gatunki buraków pastewnych, które zwykle bywają; wię­
cej wodniste, przedstawiają mniejszą wartość pokarmową. Zwy­
czajnie bowiem zawierają buraki 12— 15% suchej materji, ale trafiają 
sie i takie, które mają tylko 7*/2 %  suchej materji a 9 ‘/ 2 %  wody i te 
w składzie swym równają się zaledwie białej rzepie. Zeszłej jesieni roz­
bierał Laves 18 różuej wielkości buraków, z czego okazało się, że 
różnica w ich składzie była bardzo rozmaitą. Mniejsze zawierały 
większą ilość suchej materji, a większe, stosunkowo większą ilość 
wody i tak :  burak ważący 12 funt. zawierał' 8,8%- ważący 10 ft. 
7 .6% materji suchej, kiedy ważący 2 ft. zawiera! 15%, a ważą­
cy %  ft. 16,4% materji suchej , a zatem dwa razy tyle ile naj­
gorszy burak. Zbiór najlepszych ze 100 morgów zebranych bura­
ków, zawierał temsamefn więcej materji suchej, aniżeli otrzymany 
z 200 morgów najgorszej jakość . Dalszy rozbiór wykazał nadto, 
ze tam, gdzie orocent zawartości suchej materji był najmniejszy, 
ilość mineralnych składników zawartych w suchej materji była 
stosunkowo największą. W różnej wielkości burakach, ilość po­
piołu w części suchej, przedstawiała też znaczne różnice, bo od 
5.2 do 15.8% wynoszące. Jeżeli zatem pewne bydlę spożyje 100 
funt. wielkich buraków, to otrzyma w nich 93,5 ft. wody, 1,25 
funt. mineralnych materyj, które prawdopodobnie wywrą wpływ 
przeczyszczający i tylko 6,25 ft. suchej materji roślinnej. Takie 
buraki" jako pasza są rzeczywiście mało warte. Natomiast w 100 
funt. takich buraków, które największą ilość suchej substancji za­
wierały, będzie około 83,5%  wody, około 1 ft. materyj mineral­
nych i około 15,35 ft. organicznego pożywienia roślinnego. Mo­
żna zatem przyjąć za regułę, że wartość pożywna buraków, regu­
luje się stosunkiem suchej materji, jaką  zawierają. Laves zwrócił 
nadto uwagę, że buraki, które stosunkowo zawierają znaczną ilość 
wody, nie dają się długo przechować, kiedy przeciwnie dobre bu­
raki dotrzymać się mogą do następnego lata. Laves orzeka nare­
szcie, że buraki które zawierają mniej niż 12%  suchej materji, 
nie zalecają się do uprawy. Nadzwyczaj wielkie buraki, które 
zwykle bywają premijowaue na wystawach, mogą być z pozoru 
oceniane , ale gospodarz , który dlatego swoją siemię uprawia, 
ażeby osiągnąć rzeczywiste korzyści, nie może takiego zapatry­
wania podzielać i musi przedewszystkiem opierać się na rachunku.

S.
C hleb z p o r o śn ię te g o  ży ta . Ponieważ w tym roku, jak 

zewsząd donoszą , jes t  dużo porośniętego zboża , podajemy czy- 
teluikom stary sposób profesora L e h m a n  a ,  polepszenia chluba 
wyrabianego z mnki zboża porośniątego, ogłoszony w roku 1858 
w rdsmach rolniczych. Profesor Lehman każe przy zaczynianiu
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mąki na każde trzy funty tejże, brać pól fnnta soli. Sól ta roz­
puszcza się w malej ilości wody i dodaje się w czasie gniecenia 
do ciasta, poczem dalsza manipulacja w niczem się nie zmienia 
i postępuje się jak z ciastem ze zdrowej mąki. Chleb taki nie 
różni się od chleba wypieczonego z mąki zdrowej, kiedy nato­
miast chleb z porośniętego zboża bez soli wypieczony, jest nie­
smaczny i niezdrowy. <S.

Nowa spekulacja na kieszeń rolnika. Profesor Dr. 
H e i n r i c h  rozebrał środek tajemniczy, zachwalany pod nazwą 
„Down’a przyjaciel gospodarza" ( D o w n ’s f a r m e r s  f r i e n d ) .  
Środek ten ma zapobiegać śnieci w zbożu, spustoszeniom wyrzą­
dzanym przez ślimaki, pchły ziemne i inne robactwo, przyspie­
szać kiełkowanie nasion i powiększać plony. Składa się on z 67,5 
części witrjolu żelaza, 18,5 części witrjolu miedzi, 8,13 części 
białego arszeniku i 6,2 części piasku. Wartość paczki oblicza Dr. 
Heinrich na 8 cent., a pan Down w Woburn, Bedfordshire w Au- 
g l j i , bierze za nią 58 cent. Z wyżej podanego rozbioru pokazuje 
się, że środek dostarczany przez p. Downa nietylko nie je s t uży­
tecznym , ale nawet bardzo szkodliwym, ponieważ kwas arszeni- 
kowy niszczy siłę kiełkowania.

W Schóneburgu pod Berlinem zjawił się znów i n n y  s p e ­
k u l a n t ,  przemyśliwający nad sposobami wyłudzenia pieniędzy 
z kieszeni gospodarzy. Zacny ten mąż nazywa się E d w a r d  
C r e n z i e n .  Zacłmala on nasienie jakiejś nowej rzepy, którą prze­
zwał: „Riesen-Eutter-Dauer-M ast-Ruben", co znaczy, rzepa ol­
brzymia, pastewna, trwała i (ucząca, jakiej nigdy jeszcze nie było 
i — nie będzie. Nasienie tej cudownej rzepy sadzi się w sierpniu, 
w ściernisko, a już w jesieni wybierać można rzepy, mające 2 
stopy obwodu, a ważące 10—16 funtów. Pan Crenzien gwarantuje 
z morga 10—15 fur po 60 cetn. plonu!?. S.

W pływ  karmy na jak ość  mleka. Przyjęte powszechnie 
w praktyce zdanie, jakoby niektóre materjaly pokarmowe korzy­
stnie na jakość mleka oddziaływały — znalazły potwierdzenie 
w doświadczeniach przeprowadzonych w Mockeru. Doświadczenia 
te jednakże przeprowadzone z kuchami palmowemi i śrutem bo­
bowym, mało mają wartości praktycznej dla naszych stosunków 
gospodarskich. Tern ważniejsze są doświadczenia/które Gustaw 
Kiihn1) z grysem żytnim i mączką z odtłuszczonego rzepaku (ku­
chy rzepakowe) przeprowadził.

W doświadczeniu tern składała się karma normalna, którą 
w lszym i 4tym periodzie żywienia krowom mlecznym zadawano, 
na 1000 kilogr. wagi żywej z

8 kilgr. siana łąkowego,
4 „ „ koniczu,

*) Sach. Lnd. Ztschr. Nr. 7.
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5 kilgr. słomy żytnej
6 „ plew żytnich,
1 „ grochu śrutowanego,

20 * kartofli.
Wchodzące w skład tej karmy siano (8 kilg.) starał się 

experymentujący zastąpić w 2gim i 3cim perjodzie żywienia raz 
odpowiednią ilością g r y s u  ż y t n i e g o  ze słom ą, drugi n z  m ą­
k ą  r z e p a k o w ą  ze słomą Wynik tych doświadczeń przedsta­
wionych licznych kolumnach cyfr, streszczamy w następującem:

1. Jakość karmy wpływa rzeczywiście na jakość mleka, a 
mianowicie na zawartą w niem suchą masę,

2. Siano łąkowe i grys żytni wywierają nierównie korzy­
stniejszy wpływ na jakość mleka jak mąka rzepakowa,

3. W przeprowadzonem doświadczeniu spowodowało zastą­
pienie siana przez odpowiednią ilość grysu i słomy podniesienie 
zawartości materji suchej o 0.26% , tłuszczu o 0.10% , a materji 
azotnych o 0.09%, a tylko 0.05% zmniejszenia cukru. Zastąpie­
nie zaś siana przez odpowiednią ilość mąki rzepakowej i słomy 
zmniejszyło jakość m leka, przez zmniejszenie zawartości tegoż o 
0.12% materji suchej, — 0.11% tłuszczu, a 0.07%  cukru, pod­
czas kiedy 0.02% podwyższenia substacji azotnych zauważano.

4. Siano w skład karmy krów mlecznych wchodzące, może 
być korzystnie w %  częściach (wliczając już i siano koniczu) za­
stąpione grysem żytnim i słom ą; — z zastrzeżeniem, że przy 
obliczaniu ilości karm nawzajem się zastąpić mających, uzwglę- 
dniać bedziem rzeczywistą strawuość składników pokarmowych.1)

St.

Jaki w pływ  w yw iera  przedwcsesny zbiór rzepaku na 
ilość  plonu i zawartego w nim oleju, pokazują doświadczenia Wa­
gnera (Ber. d. Versuchsst. Darmstadt 1874). Począwszy od 18go 
maja aż do 22. czerwca zbierał on w odstępach jedno-tygodnio- 
wych a zatem w róźnem stadium dojrzałości znajdujący się rzepak 
z powierzchni dokładnie równych - suszył następnie zebraną ro ­
ślinę w miejscu przewiewnem i cienistem, a kiedy łodygi wy­
schły a ziarno w strączkach doszło, młócił , ważył i oznaczał za­
wartość oleju. Dnia 24. czerwca zarządził sprzęt d o j r z a ł e g o  
już rzepaku, który wydał 400 kilgr. ziarna, a w tym 198 kilgr. 
oleju z %  hektara powierzchni.

Rezultat tych doświadczeń przedstawia następująca tablica :

2)  D o ce lów  p rak ty czn y ch  p osłużą  tu tab lice  W olff’a, w  k tó ry ch  tak jakość  
pojedyóczych  m aterja łów  p okarm ow ych  , jako  też średni s top ień  straw nośn i po- 
jedyńczych  sk ładn ików  są  uw zględn iane .
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Rzepak zebrany dnia : wydał z powierzchni */4 hektara

18.
z ia rn a : oleju:

maja 75 kilg. 9 kilg
25. „ 124 „ 28 ,

1. czerwca 149 „ 36 „
8. » 219 „ 60 „

15. „ 295 „ 121 „
22. n 390 „ 192 „
24 . n 4 0 0  .. 198 „

Z tablicy tej widzimy, że tak masa w ziarnie, jakoteż zawar­
tość oleju, stale się podnosi aż do zupełnej dojrzałości rośliny, i 
ze najwięcej oleju wytwarza się w ziarnie w krótkim  periodzie, 
który bezpośrednio zupełne dojrzenie ziarna poprzedza. W osta­
tnich bowiem 4ch tygodniach tj. od Igo do 24go czerwca wytwo­
rzyła roślina przeszło 3/ 4 całej zawartości oleju , jaku dnia 24go 
czerwca zebraną została.

Gdyby więc rzepak był w tym  wypadku tylko 9 dni przed 
dojrzeniem (tj. przed 24. czerwca) sprzątnięty — wydałby o 105 
k i ł g r .  z i a r n a  a względnie 77 k i l .  o l e j u  mniej z »/4 hek­
ta ra , jak  rzepak zebrany w stanie dojrzałym .

Że chwilowy stan atmosfery i stosunki robotnicze przy ozna­
czaniu epoki sprzętu rzepaku najważniejszą rolę odgrywają i u a 
p i e r  w s z e m  m i e j s c u  uwzględniane być w inne, rozum ie się 
samo przez s ię ; — że jednakże rolnik praktyczny o ile możności 
um kac powinien zbyt wczesnego zbioru rzepaku , i że często zna­
czne nawet wyłuszczeme się rzepaku nie przyniesie takiej straty , 
jak  zbyt wczesny zbiór w stauie zielonym —  pokazują powyższe 
doświadczenia. '

Przechow anie jaj. Jak wszelkie produkta zwierzęce, tak i 
ja ja  podlegają prędkiem u zepsuciu , a to skutkiem  wnikania po­
wietrza przez dziórkowatą skorupę, co powoduje zgniliznę białka 
i wytwarzanie się wewnątrz p ró żn i, wypełnionej cuchnącem po­
w ietrzem . kby tem u zapobiedz, używano różnych środków, które 
niedopuszczałyby wnikania powietrza przez skorupę, a mianowi­
cie . obsmarooy wano ja ja  tłuszczem , woskiem, colodium i rozpu­
szczoną gum ą, albo tez zanurzano je w rozpuszczonem wapnie. 
O statni sposób najwięcej się upowszechnił i okazał dosyć zada- 
wałmające rezultatu, zawsze jednak po dłuźszem przechowaniu, 
ja ja  takie wyróżniały się od świeżych, znacznie więcej rozrzedzo- 
nem białkiem i do wielu kuchennych użytków stawały się nie­
przydatne, gdyż traciły  przez to właściwą ciągłość i ubijane nie 
wytw arzały piany. Skorupa nadto staw ała się łatwo pękającą 
w czasie gotowania. Świeżo zalecany sposób przechowania, do 
czego używa się szkła wodnego, usuwa te niekorzyści i pozwala 
przechowywać ja ja  najm niej przez pół roku , bez żadnej zmiany 
w porównaniu ze świeżemi. Całe postępowanie jest wreszcie bar-
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dzo pojedyńcze i niekosztowne , albowiem po rozpuszczeniu w wo­
dzie szkła wodnego, zanurza się w takowem jaja  lub też obsma- 
rowuje tym  roztworem za pomocą pędzla, a po obeschnięciu 
układa sie warstwami w piasku popiele lub trocinach i co 14 
lub 21 dni przewraca. Skuteczność szklą wodnego w niedopu­
szczaniu pow ietrza, tern się tłom aczy, że szkło wodne łączy się 
chemicznie z wapnem skorupy i wytwarza krzem ian wapna, 
niedozwałający przystępu powietrza i wzmacniająey skorupę tak, 
że ja ja  takie nieulegają już zwykle łatw em u w czasie dalekich 
przewozów stłuczeniu. S.

W artość św iń  m askow ych (S u s  p lic icepsj. W gospo­
darstwie doświadczalnem przy akademji rolniczej w Poppelsdorf koło 
Bonn, utrzymują od roku 1867 świnie maskowe, które chowają bądź 
w czyatej krwi, bądź też używają do krzyżowania z rasą Yorkshire 
et Lincolnshire.

Ż doświadczeń tam przeprowadzonych wynika, że hodowla świń 
maskowych w czystej krwi nie jest do polecenia — uzyskane tą drogą 
produkta, są wprawdzie bardzo żarłoczne i mało w karmie wybredne, 
wytrzymałe i bardzo płodne, przyczem są maciory nadzwyczaj o swe 
młode dbałe, jednakże są przy powolnym rozwoju stosunkowo małe i 
dają mięso o grubem włóknie. Wady te następowały zawsze, jakkol­
wiek w mniejszym stopniu, także w produktach pierwszego krzyżowania 
z rasą York et Lincoln.

Płodność tych świń jest rzeczywiście zadziwiająca: W Poppels­
dorf dawała jedna maciora pełnej krwi prawie przy każdym rzucie po 
20 prosiąt jej zaś córka (półkrwi) dala nawet w Czerwcu 1874 
naraz 24 prosiąt. Wprawdzie nie podobna było całego potomstwa 
odchować, zawsze jednakże nie odchodziło, dzięki nadzwyczajnej pie­
czołowitości macior, więcej jak 4 do 5 sztuk z jednego rzutu.

Dalsze krzyżowania, dały w trzeciem i czwartem pokoleniu (uży­
wając do macior maskowych knurów angielskich) bardzo dobre pro­
dukta, odznaczające się tak silną budową i szybkim rozwojem, jakoteż 
i znakomitą płodnością. Świnie więc maskowe mają wielką wartość 
użyte do krzyżowania z rasami angielskiemi, którym większą płodność, 
wytrzymałość i żarłoczność nadają. S.

Prem iow anie gospodarstw  w lielftji. System premiowania 
całych gospodarstw, przyczynił się znacznie do podniesienia tychże 
w hnglji, Francji i Belgji. A ponieważ i u nas zajmują się już od 
dwóch lat premiowaniem gospodarstw wzorowych, nie będzie bez po­
żytku, jeśli sio dowiemy przynajmniej w ogólnych zarysach, w jaki 
sposób ocenianie gospodarstw ubiegających się o nagrody, jest n. p. 
w Belgji przeprowadzonem:

Statut wydany przez Towarzystwo rolnicze fłandryjskie „Societe 
agricole de la  F/andre oriental eS. dzieli gospodarstwa na male, 
obejmujące poniżej 15 hekt. powierzchni i większe, powyżej 15 hekt. 
Dla pierwszych naznacza nadgrody pieniężne po 400, 800, 200 i 150
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franków. Dla drugich zaś nadgrody po 500, 400, 300 i 200 franków, 
oprócz tego zaś dla obydwóch działów po jednym medalu złotym 
wartości 200 franków, po jednym pozłacanym i po jednym srebrnym.

Każdy konkurs trwa lat dwa, i w tym czasie musi być każde 
gospodarstwo do konkursu zgłaszane przynajmniej dwa razy przez 
komisję zwiedzone.

Ocenienie stanu gospodarstwa odbywa się za pomocą punktów, 
których liczba zależną jest od różności ocenianego działu gospodar­
stwa — i tak dla ocenienia:

1. Ogólnego stanu gospodarstwa używa się punktów =  30
2. Stanu bydła rogatego „ „ » =  45
3. Stanu i pielęgnowania koni roboczych „ =  30
4. Stanu roli i staranności uprawy „ —- 30
5. Produkcja i pielęgnowanie nawozów „ = 4 0
6. Stanu obsiewów i zbiorów „ =  25
7. „ ogrodu warzywnego i owocowego „ = 2 0
8. „ melioracyj różnych „ = 2 0
9. . narzędzi rolniczych „ =  20

10. „ nierogacizny i drobiu „ =  20
11. Sposobu prowadzenia rachunków „_____=  20

Kazem =  300
Suma punktów 300 wyobraża gospodarstwo celujące. S.

O b ró t  p ło d ó w  ro ln ic z y c h  i przemyłowo-rolniczych w re­
jonie cłowym aust.ro-węgierskim w roku 1874 *).

W prowadzono do rejonu clowego : Wyprowadzono:
Zboża: razem cetuarów z Rosji z Rum anji cetnarów.

Pszenicy . . . . 4,963,551 977,546 479,971 1,376,854.
Ż y t a .............. 5,053,177 3,379,240 76,869 1,019.821.
Jęczm ien ia . . . 1,013,250 342,209 292,202 3,406,478.
O w s a .............. 707,186 245,323 141,097 2.478,925.
Półzboża . . . 268,051 1.91,953 51,569 62,145.
K u k u ru d zy . . 2,863,610 104,982 1,079,537 574,693.
Strąkowych . . 163,624 107,083 2,814 389,334.
M ą k i .............. . 1,149,609 12,136 1,992 1,261.097.
Koniczyny . . 16,447 2,972 1,188 114.912.
W ódki niesłodzonej 27,002 488.
Likierów . . . 1.369 825.

*) Podług zestawień c. k. m inisterstwa rolnictwa, zawartych w roczni, 
ku statystycznym  za rok 1874.
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wprowadzono z Rosji z Kumunji wyprowadzono.
s z t u k  s z t u k

Koni i źrebiąt 1,289 2,045 1,162 26 ,604 .
Wołów  91.119 27,332 31,857 51,350.
K r ó w   23,810 229 4,181 22 ,235 .
Jałow nika . . . 8,161 4 165 8 .004 .
C ie lą t   30,210  29 88 43,652 .
Owiec, kóz . . 191,066 67,928 56,760 113,211.
Ś w i ń   550.091 76,147 70,405 15,564 .
Prosiąt . . , . 61,603  17,197 623 16,510 .

c e t n a r ó w  c e t n a r ó w
W ełny . . . .  312,245 47,767 86,612 245,332 .
Słoniny i smalcu 283,121 3 ,339 .
S e ra .............  39,000  14,130 .
Jaj . . . . .  60,953  48,294 445 248 ,220 .
Miodu . . . .  2,315 5,550 -
Wosku . . . 1,936 14,954
Soli nawozowych . 52,913 23 ,239 -
Makuchów . 29.912 345 ,114.
Kości nawozowych j ,  81 ,423 .
Węgli kostnych 1 141.048 .

Nowy chwast a bardzo niebezpieczny dla szparagów-, po­
jawił się w pobliżu Brunszwigu. Nazywa się G a l i n s o g a p a r -  
v i f l o r a  (Wiborgia pam fło ra , Zołtnica drobnokwiatowa) i został 
jak utrzymują importowany z Peru. Centralne Towarzystwo rol­
nicze brunszwickie zwraca szczególną uwagę gospodarzy zajm u­
jących się uprawą szparagów na ten chwast niebezpieczny i wzy­
wa ich do energicznego tępienia go, aby tym sposobem zapobiedz 
dalszemu szerzeniu się, któreby zadać mogło klęskę uprawie szpa­
ragów. Żałujemy, że jeszcze nie możemy czytelników naszych ob- 
znajomić z bliższemi szczegółami dotyczącemi tej rośliny. W każ- 
kym razie wołamy: „baczność". <S.

W iadom ości literack ie .
K sięgarn ia  W ieg a n d t, H em pel et P arey w B e r lin ie , wydaje 

bib liotekę rolniczą im ienia Thaera (Thaerbiblioteh) ,  której p ierw szy  
tom ik nosi t y t u ł : „Die rationelle Futterung der landwirthsohaftli- 
chen Nutzthiere von Dr. Emil Wolff.“

Autor znany na polu badań naukowych roln iczych , a który po­
ło ży ł znakom ite za słu g i około rozpow szechniania i zastosow ania badań
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naukowych do użytku p rak ty k i —  podaje nam w nowym tym  owocu 
swej niezm ordowanej p racy , wyniki poszukiwań, poczynionych w o s ta ­
tn ich  la tach  z żywieniem zw ierząt domowych. P rzedstaw iw szy w sposób 
jasny, treściw y i dla każdego łatwo zrozum iały, z jak ich  części orga­
nizm zwierzęcy się sk ła d a , i w ja k i sposób odżyw ianie i wymiana 
m atery j pożywnych się odbyw a, przechodzi do w skazania dośw iadcze­
niem stw ierdzonych praw ideł w ytw arzania m ięsa i osadzania tłuszczu 
z m aterjałów  przez organizm  zwierzęcy przyjętych —• a  kończy poda­
niem praktycznych wskazówek, w jak i spos -b różne zw ierzęta  domowe 
żywić i potrzebną d la  nich karm ę sk ładać należy.

Cechą charak terystyczną  i odróżniającą dziełko to od innych 
trak tu jących  ten  sam przedm iot je s t,  źe tak  w norm ach żyw ien ia , jak  
i w tab licach  składników  m aterja łów  pokarm owych uw zględnia stop ień  
straw ności takow ych. O pierając się na dośw iadczeniach, jak ie  w te j 
m ierze przy żywieniu zw ierząt bezpośrednio poczyniono, ułożył E . Wolff 
tablicę składników  straw nych, obejm ującą te  w szystkie m a te rja ły  po­
karm owe, jak ie  daw niejszem i tab licam i objęte były.

W ten sposób zmienione tablice u ła tw ia ją  zastosow anie w p ra ­
ktyce praw dy już dawno poznanej, że w szystkie m ate rja ły  pokarmowe 
czynne są nie w stosunku do ich składu chemicznego, ale w stosunku 
te j części składników , k tó re  przez organizm  przy jęte  być m ogą, czyli 
są straw ne.

W praw dzie m usiał au tor posiłkow ać się tu  nietylko rezu lta tam i 
bezpośrednio przez dośw iadczenia dostarczonem i, ale jeszcze w wielu 
w ypadkach zastąp ić  doświadczenie rachunkiem  —  zawsze jednakże 
przedstaw iają  tablice W olffa  n iezm ieruą w artość p rak tyczną —  gdyż 
hodowca posługujący się takow em i dojdzie łatw iej i pewniej do praw dy 
i pożądanych rezultatów , jak  używając ktorychkolw iek ze znanych i 
dotąd pow szechnie używanych tab lic  składników  pokarm owych, jakoteż 
m etod obliczania prawdopodobnej straw ności takowych.

N adm ienić tu  m u szę , że jeszcze przed 2 0 tu  la ty  zw rócił był 
E . W olff uwagę na to, źe nie w szystkie m ate rja ły  w karm ach  zaw arte , 
byw ają przez organizm  w całości wyzyskane i źe w szystkie pasze 
suche jak  np. siano, słom a itp . są najtrudn iej przysw ajalne. Przyczynę 
tego szukał on w m niejszej lub większej obfitości w ióknika surowego 
w karm ie zaw artego. W krótce jednakże odstąp ił od tego zapa tryw an ia , 
a śledząc poszukiw ania innych badaczy i w spierając takow e czynnie, 
wzbogacił nas d z ie łem , jak iego  nadarem nie drugiego w lite ra tu rze  
rolniczej szukać —  a k tó re  ta k  pod względem treściw ości a pomimo 
to obejmowania tego w szystkiego co ważne, postaw ić można tylko 
obok dziełka przez tegoż sam ego au tora  już w 5tym  wydaniu pod 
ty tu łem : „Praktische Dungerlehre“ napisanego. St.
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Część urzędowa.

O głoszenie konkursu. Z udzielonego przez Ministerstwo 
rolniotwa zasiłku na podniesienie uprawy lnu w r. 1875, rozpi­
suje Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic. niniejszem kon­
kurs na pięć stypendjów 9cio miesięcznych , każde po 165 złr. 
dla uczniów praktycznego Zakładu uprawy i wyprawy lnu w Gródku, 
pod następującemi waruukam i:

1. Każde z tych stypendjów połączone z przyjęcem do po- 
mienionej szkoły, nadane będzie na czas od 1. stycznia do 30go 
września 1876 r.

2. Jako warunek niezbędny mymaga się skończonych lat 20 
i dobry stan zdrowia.

3. Uczeń stypendysta obowiązany będzie wykonywać wszelkie 
roboty ręczne , jakie wskazane mu będą przez Instruktora, bez 
wszelkiego wynagrodzenia, a to celem przyswojenia sobie całej 
odnośnej praktyki.

4. Pomieszkanie, światło i opał otrzyma stypendysta bezpła­
tnie ; wikt zaś opłacać ma z pobieranego stypendjum.

5. Wchodząc do szkoły, uczeń zaopatrzyć się winien w po­
trzebną odzież, bielizne i pościel, jakoteż w fartuch skórzany i 
kitle płócienną.

6. Dla uczniów pochodzących z miasta Gródka tylko po­
łowa powyższego stypendjum to jest 82 złr. przyznana będzie.

7. Podania nadsyłać należy do Komitetu Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego (w bibliotece Ossolińskich) franco najda­
lej do 15. G rudnia b. r. z dołączeniem a)  m etryki, b) świade­
ctwa zdrowia, c) świadectwa moralności, tudzież d) krótkiego opisu 
dotychczasowego zatrudnieuia.

Kosztą podróży zwrócone zostaną stypendystom osobno.
Jakkolwiek żadne kwalifikacje naukowe wymagane nie są — 

jednakże kandydaci, którzy wykażą się pewnem umysłowem wy­
kształceniem, przedewszystkiem uzwględuieni będą.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
Lwów dnia 26 października 1875 r.

P rezes: A. S a p i e h a .  — Sekretarz To w. J ó z e f  G r e l i ń s k i .
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Ogłoszenie niniejsze raczą Szan. Rady Oddziałów gospodar­
skich, jakoteż szan. Wydziały Rad powiatowych obwieście jak 
najrychlej w sposób jak najskuteczniejszy.

O głoszen ie  konkursu  w przedmiocie czwartego premio­
wania gospodarstw wzorowych włościańskich w r. 1876.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego po­
daje (lo powszechnej wiadomości, iż aby wynagrodzić i wyszcze­
gólnić najlepsze g o s p o d a r s t w a  w ł o ś c i a ń s k i e ,  postawie 
Je jako wzory do naśladowania , a przytem dodać innym zachętę 
do pracy i przykładnego gospodarowania, udzielone będą w r. 
z funduszów przez wys. Ministerstwo rolnictwa na ten cel przy­
znanych t r z y  n a g r o d y  w g o t ó w c e ,  a t o :

Pierwsza w ilości 200 złr. w. a.
Druga v 150 „
Trzecia * 100 *

wraz z ozdobnemi d y p l o m a m i ,  n  a j b a r d z i e j ce 1 u j ą- 
c y m  g o s p o d a r s t w o m  w ł o ś c i a ń s k i m  w d z i a l e  k r a j u  
obejmującym powiaty: 1. Tarnopol, 2. Zbaraż, 3. Ska a , . iem -
bowla. 5 .  Husiatyn, 6 .  Czortków 7. B u c z a c z ,  8 .  Zaleszczyki,
9 Borszczów, 10. Horodenka, 11. Śniatyn, 1 2 . Kołomyja, 13. Kos- 
sów i tym celem rozpisuje Komitet konkurs niniejszy, stanowięc
co następuje :

1. Ubiegać się mogą o powyższe nagrody wszyscy gospoda- 
rze-włościanie wyż wymienionych powiatów — i tym celem zgo-  
sić się mają pisem nie, bądź wprost bądź przez dotyczące Od­
działy gospodarskie do podpisanego Komitetu (franco poczta Lwów) 
do dnia 1. marca 1876 r. najdalej, dołączając przytem krótkie a 
wiarygodne opisanie gospodarstwa swego.

2. Wolno też jest Oddziałom gospodarskim, jakoteż człon­
kom Towarzystwa działu tego, przedstawiać znane im gospodar­
stwa włościańskie, na wyszczególnienie zasługujące, do premiowa­
nia. Przedstawienie takie winno być motywowaue i wniesione
w term inie właściwym. .

3. Przy osądzeniu gospodarstw włościańskich i przyznaniu
im nagród uwzględniać się będzie :

a)  Prowadzenie się kandydata tak w pożyciu domomem, ro- 
dzinnem, jakoteż po za domem w stosunkach z trzeciemi.
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ł>) Trzeźwość, czystość wewnątrz i około domu, jak  niemniej 
około siebie.

c)  Stan budynków odpowiednio do gospodarstwa i stan 
ogrodzenia.

d )  Posiadanie i stan potrzebnego inwentarza roboczego, ja- 
koteź inw entarza dochód czyniącego.

e j  N arzędz ia  robocze i sposób zaprzęgu.
f )  W prowadzenie do uprawy roślin pastewnych, przynajm niej 

w blizkości siedzib.
g j  Jakość uprawy roli — i pilne i staranne przygotowanie 

nawozu.
h j  Jakość urodzajów. — W reszcie :
i )  Stan ł ą k ,  ogrodu warzywnego i sadu — a względnie i 

stan pszczelnictwa.
Podając niniejsze ogłoszenie konkursu do wiadomości po­

wszechnej, K om itet c. k. Towarzystwa gospod. galic. uprasza 
Świetne c. k. Starostwa, Szanowne Rady powiatowe jakoteż Rady 
Oddziałowe wyż wymienionych powiatów, niemniej Członków To­
warzystwa o jak największe tegoż ogłoszenia rozszerzenie, o po­
uczenie włościan o jego postanowieniach i objaśnienie iin tako­
wych —  wreszcie o danie im  ręk i pomocnej w nadesłaniu ogło­
szeń i sporządzeniu wymaganych opisów.

Z  Kom itetu c. k. Tow arzystw a gosp. galic.
Lwów dnia 9. listopada 1875 r.
Prezes : A. książę S a p i e h a .  —

Sekretarz Tow arzystw a: Józef f i r e  l i ń s k i .

Powyższe ogłoszenie udziela się do wiadomości Szan. Rad 
Oddziałowych, Rad powiatowych i Świetnych c. k. Starostw z uprzejm ą 
prośbą o rozpowszechnienie i zachęcenie do jak  najliczniejszego 
udziału.

Z K om itetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

O głoszenie konkursu w przedmiocie czwartego premiowania 
całkowitych gospodarstw wzorowych posiadłości większej, w roku 1876. 
W przekonaniu, ii wzorowo urządzone i prowadzone gospodarstwa, jako 
urzeczywistnienie postępów w zawodzie rolniczym, nauką, oraz wy­
trwałą i umiejętną pracą zdobytych, winny być jak najdokładniej przez 
ogół ziemian poznane, tak, aby zebrane w pojedynczych usiłowaniach 
owoce na własność niejako kraju całego przejść mogły; mając obok
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tego  aa w zględzie, iż publiczne uznanie i od znaczenie gospodarstw  ta ­
k ich  je s t  nader skutecznem  ku pow yższem u celow i środkiem  —  a w ięc  
jednem  z zadań i obowiązków T ow arzystw a wyjedna! K om itet g a ­
licy jsk ieg o  T ow arzystw a gospodarsk iego u w ys. m in isterstw a rolnictw a  
subwencję (na la t cztery) na prem iow anie gospodarstw  wzorowych, 
w edług norm osobnym regulam inem  u ję ty c h ; a p od zieliw szy  obszar  
kraju przez ga licy jsk ie  T ow arzystw o gospodarsk ie zajęty , na cztery  
dzia ły , czyni nin iejszem  wiadom o —- i i  ;

W  r, 1 8 7 6  w dziase IV . obejm ującym  p o w ia ty ; 1 . Tarnopol- 
2 . Z baraż, 3 . S k a la t , 4 .  T rem b ow la , 5 . H u s ia ty n , 6 . Czortkow,
7 . B uczacz, 8 . Z aleszczyki, y . B orszczów , 10 . H orodenka, 11. Sm atyn, 
12 . K olom vja, 1 3 . K ossów  za odznaczającą się  ca łość  organiczną j e ­
dnego folwarku lub dobr całych, tak urządzoną , aby postęp i dosko­
nalenie się  rolnictw a odpowiednio do okolicy i warunków tak  m iej­
scow ych jakoteż kraju w o g ó le , złączone byty z prawdziwym  oc o- 
dem , opartym  na dobrem i trafnem  obrachowaniu —  udzielone będą 
jak o  dowód uznania i odznaczenia dw ie nagrody — z których : L ler- 
w sza sk ład a  się  z w ie lk iego  medalu z ło teg o  i srebnej zastaw y w arto­
śc i 3 5 0  ztr. Druga z w ielk iego  medalu srebrnego i srebnej zastaw y  
w artości 2 4 0  zł.

Do osądzenia konkurujących gospodarstw  i wydania wyroku, 
zam ianowaną zosta ła  w m ysi § . 8  odnośnego regulam inu kom isja s ę ­
dziów, w sk ład  której pow ołani zosta li, na przew odniczącego: p. 1-  
p olit B ochdan; na sęd z ió w , pp. W incenty G nniński, F ranciszek  Link, 
Adam N oel, S tan isław  P ień czy k o w sk i, Edw ard W eissm ann ; a na za­
stępców  pp. W łodzim ierz S iem ig in ow sk i, Józef G izow ski, Ignacy Gła- 
źew sk i, Edw in H ohendorf i Józef Bal.

W yrok sędziów  ogłoszony będzie drukiem  wraz z m otyw am i, w y -  
czerpującem  spraw ozdaniem  i  opisan iem  gospodarstw , k tóre nagrodą i 
zaszczycone zo sta ły  i rozesłany zostanie w szystk im  członkom  T ow a­
rzystw a  a oryginał w yroku i spraw ozdania przechow'any będzie w ar­
chiwum T ow arzystw a, w tak zwanej „Złotej k siędzie gospodarstw a  
krajowego".

Podając przeto do publicznej w iadom ości otw aroie konkursu tego  
i  zapraszając n in iejszem  obyw ateli-ziem ian  wyż w ym ienionych pow ia­
tów  do ubiegania się  o nagrodę, K om itet T ow arzystw a gosp . gahe. 
zw raca się  szczególn iej do o b y w a te li, którzy doskonałością gospodaro­
wania m iędzy w spół ziem ianam i celują i których z tego  w zględu ja  by 
za obow iązanych m oralnie do dzielen ia  się  z krajem  całym  nabytą 
w zawodzie rolniczym  wiedzą i praktyką uw ażać w ypada, i ma to m e-  
m ylne przekonanie, iż poczucie ta k iego  obowiązku, a byuajm niej nie  
pragnienie nagród i h o l d o w  będzie dla serc p iaw ych  i dobrą ula krajo­
w ego rolnictw a chęcią ożyw ionych, rzeczyw istą  pobudką do uw zg lęd n ie­
nia dążeń i zam iarów przez og ło szen ie  n in iejszogo konkursu w ypow ie­
dzianych.

Ż yczący w ięc przez przyjęc ie  udziału  w konkursie odpow iedzieć  
w ezw aniu K om itetu , zechcą się  zg ło s ić  (franco) do. podpisanego Korni-
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tetu do dnia 15go stycznia 1876 r. najdalej, podając swoj adres do­
kładny tj. miejsce zamieszkania i pocztę, a następnie do dnia Igo 
marca" 1876 r. nadesłać na ręce sekretarza komisji sędziów (p. Ada­
ma Noela w Sasolówce, poczta Ułaszkowce) dokładny opis gospodar­
stwa swego według następującego programu:

Ogólny opis gospodarstwa. Położenie. Jakość ziemi ornej i pod­
łoża. Klimat. Wody. Stosunki odbytu. Środki komunikacyjne. Stosunki 
robocizny. Cena robotnika, służby gospodarskiej.

Szczegółowy opis gospodarstwa. Obszar gospodaistwa. Plan sy­
tuacyjny takowego. Jakość ziemi na pojedynczych łanach. Czy zago­
spodarowany przez właściciela samego, czy w zarządzie własnym, czy 
też w dzierżawie i pod jakiemi warunkami.

Użyty kapitał obrotowy.
Opis budynków folwarcznych , z planem, głównie budynków już 

przez samego ubiegającego się stawianych lub ulepszonych.
Ilość i jakość inwentarza roboczego.
Jaki płodozmian. Czy jeden czy kilka. Opis takowego wraz z mo­

tywami dla czego zaprowadzony został.
Kolej i siła gnojenia. Czy używano nawozów sztucznych, kompo­

stu, marglu, popiołu. Jakie były rezultaty, czy się opłacało.
Osuszania i nawadniania. System takowych. Koszta urządzania 

ogólne na morgu. Skutki.
Uprawa roli. Jakość narzędzi. Ilość zaprzęganego bydła. Sposób 

uprawy (czy w zagony czy płasko). Głębokość —  ilość i następstwo 
orek — włóczek. Czy i innych narzędzi np. drapaczów, ekstyrpatorow, 
podskibników się używa i jak V

Siew jak się uskutecznia — ozimy i jary. Wysad okopowych. 
Starania około nasienia. Ilość wysiewu i wysadu.

Starania około roślin podczas wegetacji. Pielenie , okopywanie, 
pognajania. Jakość do tego użytych narzędzi.

Zbiór siana. Użyte do tego narzędzia. Koszt przeciętny. Wydatki 
z morga. Jakość siana. Sposób suszenia i przechowywania. Zbiór zboża. 
Przeciętna ilość. Koszt. Wydatek przeciętny.

Przechowywanie zbiorów. Sposób zwożenia i składania zboża 
w szopie. Jak się młóci ? Koszt przeciętny i porównawczy omłotu 
ręką a maszyną. Czyszczenie ziarna. Opis używanych maszyn i narzę­
dzi. Sposób przechowywania okopowych.

Wiadomości o różnych przedsiębranych próbach z różnemi rodza­
jami uprawy ziemi, nowych roślin lub odmian zbóż.

Wiadomości o dokonanych ulepszeniach. Porównawcze zestawie­
nie stanu gospodarstwa przedtem a teraz. Histoija wzrostu gospo­
darstwa , a jego przeobrażeń, z motywami i wykazaniem zrobionych 
przytem doświadczeń.

Ilość zrobionych wkładów i opłacalności takowych.
Chów bydła. Jaki inwentarz użytkowy ma gospodarstwo. Moty­

wowanie wyborów.
90

Rolnik. Tom XVII.
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Konie : Jak i cel chowu. Jaka rasa —  pochodzenie —  sposób 
prowadzenia —  utrzymanie. Ilość przedawanych koni. Cena przeciętna. 
Rezultata pieniężne z hodowli koni.

Bydło ro g a te : Jak i cel chowu. Jaka rasa —  pochodzenie  
sposób hodowania. Ilość i jakość mleka. Sposób spieniężania takowego. 
Opis postępowania przy wyrobie sera. Chów cieląt na rzeź —  sposób 
hodowania. Cena przeciętna. Hodowla cieląt na chów —  sposób hodo­
w ania. Przeciętne ceny sprzedaży jałownika. Czy w ypas? Sposób po­
stępowania przy takowym. Rezultata osiągnięte co do przyrostu Otrzy­
mana cena. Rezultata osiągnięte przy każdym poszczególnym rodzaju 
hodowli.

Owce : Jak i cel chowu. Jaka rasa —  pochodzenie. Sposób hodo­
wania. Czas wykotu. Waga przeciętna wełny od sztuki. Cena wełny. 
Ile braków i jaka ich cena. Czy wypasane bywają. Czy i na mleko 
się chowają. Ilość i cena takowego. Czy wyrób sera. Rezultata pie­
niężne hodowli owiec.

Świnie : Te same pytania co wyżej.
Zakłady przemysłowe. Jakie zakłady przemysłowe stoją w ści- 

slem połączeniu z gospodarstwem. Wykazanie związku pomiędzy niemi 
wraz z przyczynami, jakie kierowały wyborem tej gałęzi przemysłu. 
Korzyści z tego połączenia dla gospodarstwa wynikające. Opis dokła­
dny takowych. Jakie produkta gospodarstwo własnego spieniężają. n e 
wyrabiają przykupionych. Jakich odpagów na karm i nawóz pospodar- 
stwa dostarczają. R ezultata pieniężne z tych przedsiębiorstw.

Rachunkowość. Jak i system —  pojedynczy czy podwójny. Do­
kładny wyciąg rachunków za rok ubiegły.

Opis powyższy wraz z historją opisanego gospodarstwa, gdzie 
w treściwym przeglądzie postępy w udoskonaleniu onegóż aż do dzi­
siejszego stanu wykazane być mają, winien być nadesłany na ręce Se­
kretarza sędziów pana Adama Noela w Sosolówce, poczta Ułaszkowce 
do dnia Igo marca 1876.

Nadmienia się przytem, iż jak nie jest wcale koniecznym warun­
kiem konkursu , aby gospodarstwo obejmowało wszystko to , co pro­
gram wyszczególnia; tak tez nie może być wymaganem, aby opis zawie­
ra ł wszystkie szczegóły odpowiednie wszystkim tegoż programu punktom i 
odpowiedzi na wszystkie podane w nim pytania ; idzie owszem o tyle tylko, 
co je s t rzeczywiście i na co zadowalniającą odpowiedź dana być może. 
Komitet zwraca uwagę podających opisy, na potrzebę jak największej 
dokładności tychże, dla ułatwienia czynności sędziom na grunt zjechać 
mającym, mianowicie też na popieranie cyframi wszystkiego, co tylko 
cyframi poparte być może.

Z komitetu Towarzystwa gosp. galic.
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m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h
tudzież warsztat do napraw

we Ł w o w i e 9
poleca swój SKŁAD obficie 
zaopatrzony w oryginalne  
an g ie lsk ie  sieczkarn ie  
Richm ond i Chandlera  
oraz B entalla  w cenach od 
45 do 200 złr.. dalej Szar- 
pacze do buraków  tak 
ręczne jak i do poruszenia 
siłą, oraz młyny, sróto-  

w n ik i i gn iotow n ik i.
Również polecam n ow e  
w y łą czn ie  u p rzzyw ile-  
jo w a n e  oryginalne Hof- 
herra k ieraty  i n ilocar- 
n ie . tegoż u l e p s z o n e  
m łyn k i _ do zboza i sie -  
w n ik i, niemniej ory g in a l­
ne a n g ie lsk ie  M łynki B a- 
kera po cenach złr. 106 do
114; oraz fran cu sk ie  so rto w n ik i do sortowania ziarna rozm a­
itej wielkości; wreszcie :

O ryginalne a n g ie lsk ie  1, 2 i 3 sk ib o w e p łu g i, jakoteż 
i p łu gi w ła sn eg o  w yrobu  ca łe  kute z zelaza, trojakiej wiel­
kości, które przy wystawach jak o  d osk on a le  uznane i każda  
raza nagrodam i u w ień czon e z o s ta ły ;  dalej pługi do w y o -
brm fy etc a etc * Z ugm ajera* B»«hadła, K ultyw atory.

Oprócz powyższych utrzymuje zawsze na składzie moim 
uznane za najdoskonalsze L okom obiie i m łocarn ie  p arow e  
z fabryki H ornsby i S y n ó w  w Grantham w (Anglji z now vni 
przyrządem  do zapob ieżen ia  koi denzacji, tudzież tychże 
żniwiarki: S p n n gb a lau ce  i kosiarki: P aragon .

Reparacje i ustawienia wszelkiego rodzaju maszyn i narzę­
dzi gospodarskich uskuteczniają się z największą dokładnością 
przy najtanszem obliczeniu.

S k ła d o w e częśc i m aszyn , narzędzia, p asy , o liw a  itd. 
są  la w s z e  w  zap asie  i m ogą b yć d ostarczon e na każde 
żądanie. Przy zamówieniu żniwiarek lub większych maszrn 
rolniczych udzielony być może także częściowo i kredyt.
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,,R olnik“ wychodzi miesięcznemi zeszytami 4 arkuszowe- 
Bii. Prenumerata wynosi wraz z przesyłką pocztową rocznie
4  złr. w. a. p ółroczn ie 2 złr. w. a. w Państwie austrjackiem. 
W W arszawie rocznie 4 r s r . , w W ielki cm księstwie Poznań- 
skieni 3 talary. Dla oficja listów  p ryw atnych  ustanowioną zo ­
stała prenumerata na 2 złr. 50 ct. w. a. rocznie. Prenumerować 
można we L w o w i e  w księgarni Gubrynowicza i Schmidta, Plac 
św. Ducha Nr. 10, w W a r s z a w i e w  księgarni Gebethnera i 
W olffa , w T o  z n a n i u  w księgarni Żupańskiego.

Inseraty zamieszczają się za opłatą 10 cnt. od wiersza 
drobnym drukiem-, dla członków Towarzystwa gospodarskiego i  
Towarzystwa oficjalistów p ry w a tn y c h , obliczają się inseraty po
5 centów od wiersza.

Redakcja uprasza szanownych P anów , którzyby arty ­
kułami pismo to zasilać chcieli, ażeby się wpierw co do treści 
artykułów z Redakcją porozumieć raczyli. M anuskrypta CZY­
TELNIE PISA N E  p rzesy łać należy pod adresem :

REDAKCJA „ROLNIKA" w  DUBLANACH, 
poczta DUBLANY, pr. Lwów.

S za n o w n y ch  p an ów  K o resp o n d en tó w  npra-  
szam y, b y  k oresp on d en cje  sw o je  najdalej do  
2 0 .  k a żd ego  m ie sią ca  pod p o w y ż szą  a d r esą  
p r z e sy ła li, je ś li  ch cą  ab y  R ed ak cja  ju ż  w  n a­
stęp u ją cy m  num erze z ła sk a w y c h  d on iesień  
k o r z y s ta ć  m og ła .

H o n o r a r j a  wypłacane4szanownym współpraco­
wnikom są następujące -.

Za artykuły oryginalne po 3 0  do 3 5  złr.
Za dobre tłumaczenia po 3 0  do 3 5  złr. od ai kusza

druku.

M T  M ANUSKRYPTA NIE Z W R A C A JA  SIĘ. " W



A. SZELISKI
we Lwowie,

przy n licy  Majera pod I. 7.

utrzymuje na składzie i sprowadza wszelkiego rodzaju

Machiny
O R A Z

mianowicie:
z fat>r*ylŁ »ixstr*jackich , nlonriioel^lcti, 

angielskich i amerykańskich,

młócarnie, sieczkarnie, młynki, cylindry, siewniki 
rzędowe i szerokorzutne i t. d.

Szczególnie zwraca uw agę na nowo konstruow aną, na w y­
stawie powszechnej w  W iedniu wyszczególnioną żniwiarkę 

z kutego żelaza 27—»

» » C ł i a m . p i o n ‘* oraz na kosiarkę „ ^ K j .3? b y “ .
Na żądanie rozsyła cenniki i kosztorysy f r a n k  o.



UA
Liczne

m m  z  wini
poleca się zupełnie n ie szk o d liw ą  nadspodziewanie skuteczna uiaść

świadectwa i pisma dziękczynne załączone są opisowi u yw.,
„ „ t a  .  . l o U  ,0  8 .ta . 20 . . .  tak  u —  ^
„ 7,y « m ..n ( .  B u c k .r .  H * k a r »  » .  L t a .w . . .  . » ■  B « 0  k .  apnka™
„pod barankieui* w K rak o w ie .   ’

Bezpłatne wyleczenie opilstwa.
Wszystkim słabym i poszukującym pomocy, poleca się usilnie niezawodny 
środek do wyleczenia, który już w niezliczonych wypadkacn jak na]świetniej-1C . = ““«* ■-“trj.T
dziękczynne za przywrócenie szczęścia domowego potwierdzają. Leczenie na- 
i  ,ywa6 może z wiedza lub też bez wiedzy słabego. Chcący z rego korzystać, 
zechcą z zaufaniem podać swój adres do: W- Then, w Berlinie, N ostiz-Ś^sse, 20.

Medalem w yszczegó ln ion y  w yrób.

Nie potrzeba już czemidla do butów!
Uniwersalny salonowy lakier

śo  obuwia m ęskiego i damskiego, t a iz ież  siorów  koaskiob.
ttló w n v  sk ład  „Johann (iron ar s X aehfolger4* 
W itr  Jfohlmarkt Nr. 5  n s - i -v is  dem Cafe Daum, im Hofe lmka.

N a jlep sze  w  kw iecie s m a r o w i d ł o
do butów i do konserwacji, tudzież do nadania skórze giętkos

jest rosyjski olej do skory. (U _12j
F laszk i po 30 . 6 0  ct. i 1 air. w . a., J H

^ L i d o s W S  we Lwowie, » i.wodk T. W. KrOhkowsbego.

Kalendarz rolniczy na rok 1876
MiaU ^ d . . n i « t . o ) ,  ijS g ^ S g lS S tS S A
starannie p ta tjrtan j, P * T S m S !  I m  k i ~ -wkrótce wy dzie z druku w d w o c h  częsciacn z Kzorycn ,
kowa. elegancko oprawna w angielskie ]?~ t^ e Z m r o k u ,  notatek di a
pierze, obejmie ^rÓ M konotat iloś6 podręcznych, do codziennego
Kr^ałb°tai& 1T.tadn.nSń..
15-arkuszową i obejmie życiorysy * ? gospodarstwa, administracji,
różne reguły i przepisy d o ty cząceJM  ich wychowu, treściwe sprawo-

B K s y r a sk  utHut
•ui t ? ^ i f i a ‘s a S 5 s . i  ■**■»» “ w **
do przedpłaty, '£ złr. w. a.


